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O B O Z Y  L E T N I E
K ażd e p ań tw o  m oże w y m ag ać  dw óch za-^*5m o je<?° pozornej sztuczności, m a  sw oją ra- 

le t od  o b y w ate la : | S cj?  by tu  w ów czas zw łaszcza, g dy  b ąd ź  po d
1) użyteczności spo łecznej w najszer- V 'kątem  w idzen ia  jed n e j czy drugiej, będz ie - 

szem  teg o  słow a znaczeniu ; > im y m ów ić o na jlepsze j m eto d zie  w ychow a-
2) użyteczności w ojskow ej, g dy  w róg g o -|Ś  n ia  żo łn ierza-obyw atela . 

dzi w  b ezp ieczeń stw o  k ra ju . Id ea łem  jest, ab y  k ażd y  o b y w ate l by ł
U żyteczność spo łeczna jes t p rzy k azan iem  U żołn ierzem , a  w  tym  ce lu  p o trze b a  zn a leźć  

życia codz iennego  i codzień  m oże być spraw - A sposób , dzięk i k tó rem u  k ażd y  by  m ógł p rzejść  
dzona. O sob isty  in te re s  jed n o stk i p ro w ad zi  ̂ p rzez  żo łn iersk ą  szkołę. P o czą tk iem  p racy  
ją  zaw sze  po  ok reślone j d rodze ekonom icz- ^w tym  k ieru n k u  n a jlepszym  i s ięga jącym  
nej. C złow iek  n ieuży teczny  m usi w  w alce  na jg łęb ie j są  o b o z y  l e t n i e .
0 b y t zginąć, jeśli zaś n aruszy  p raw o  w spół- F ak t, że p a rę  ty sięcy  m łodzieży  p rzez
życia ze w spó łobyw ate lam i, innym i słow y o k res  6 tygodn i żyje w  atm osferze  hartu , 
po p e łn ia  n adużycie  — w chodzi tern  sam em  tężyzny  i karności, m a n iezw yk le  don iosłe
w  za ta rg  z obow iązu jącem  p raw em  i jes t znaczen ie . W y p ro w ad zen i w  p rzestrzeń ,
k aran y . M ożna po jm ow ać uży teczność spo- w  b ezp o śred n iem  obcow an iu  z n a tu rą , zd a ła
łeczn ą  w  sen sie  szczególnej ofiarności w  spo- od  w szelk ich  różnorodnych  w pływ ów  życia
łecznej p racy , lecz k a teg o rja  ta  o ty le  wy- codziennego , p o d p o rząd k o w an i jed n em u  n a 
chodzi po za  zak res  p rzec ię tn eg o  typu , że ogra- kazow i, jed n ej w oli—uczą się rozum ieć isto tę
niczym y się w yłączn ie do pow yżej w ypo- i p o tęg ę  organizacji.
w ied z ian ej form uły. M ożna ją  w ypow iedzieć  P o za tem  o k res  w akacy jny , dem oralizuj ą-
1 w  te n  sposób, że k ażd a  jed n o stk a , k tó ra  cy p różn iactw em  d la  ch łopców  p e łn y ch  buj-
sp e łn ia  p opraw nie  w szystk ie  n ak azy  życia nej, m łodzieńczej siły, jes t w prost n ieraz  ra-
co d z ien n eg o —spo łeczn ie  jes t uży teczną. tunk iem . W yp o czy n ek  w ak acy jn y  p rzesta je

U ży teczność  w ojskow a jes t b ez  po rów na- b y ć  w y trącen iem  z norm alnej ko lei życia,
n ia tru d n ie jszą  do ok reślen ia . P rzedew szyst- s ta je  się  szko łą  w ychow ania,
k iem  jej is to tnym  sp raw d zian em  jes t w ojna, T o  psychiczne i w ychow aw cze zn aczen ie
k tó ra  n a  szczęście n ie  s ta ła  się d o tąd  ch le- obozów  je s t d la  m nie najw yb itn ie jszym  fun-
b em  pow szedn im  ludów  E uropy. O c e n a  uży- d am en tem , n a  k tó rym  w znosi się  ich budo-
teczności w ojskow ej w  czasie poko ju  m usi w a. R ozw ój fizyczny, p rzy g o to w an ie  do  służ-
za tem  o d b y w ać  się n a  p o d staw ie  pew nych  by  w ojskow ej, czynniki bezsp rzeczn ie  w ażne
prób . T ru d n o ść  p o leg a  n a  tern, że p ró b a  sto ją  n a  p lan ie  dalszym .
w  czasie  poko ju  m oże o b jąć  ty lko  um undu- N a w stęp ie  teg o  arty k u łu  p o d k reśliłem
ro w a n ą  część  sp o łeczeń stw a, w ów czas gdy  znaczen ie  uży teczności w ojskow ej. U żytecz-
w sp ó łczesn a  w o jna w y m ag a uczestn ic tw a ca- ność  ta  w ca łe j p e łn i rozw ija się  w  obozie,
łeg o  naro d u . P om inąw szy  n aw e t fakt, że M yliłby się  b a rd zo  ów, k to b y  sądził, iż mó-
k ad ry  arm ji w z ras ta ją  n iepom iern ie , w szakże  w ię to, m ając  n a  w zg lędzie  zdo lność  bojo-
w czasie  w ojny  zachodzi p o trze b a  m obiliza- w ą, czy ogólne p rzysposob ien ie  do  służby
cji ca łeg o  p raw ie  przem ysłu , h an d lu , rolnict- w ojskow ej. W  tym  w y p ad k u  sięgam  dale j,
w a  — czy w p ro st reo rgan izacji życia gospo- W y d a ję  mi się, że chłopiec, k tó ry  p rzeszed ł
darczego , adm in istracji itd. N a to  by  w  d an y m  przez obóz, n ieza leżn ie  od  teg o  czy i k iedy
m om encie  zrozum ieć don iosłość  obow iązku  zna jdz ie  się  w  sze reg ach  arm ji, czy poza
p o d p o rząd k o w an ia  się w ym agan iom  chwili, nią, n a  k ażd em  stanow isku  b ęd z ie  w iedzieć
trz e b a  m ieć w  sob ie  o fiarny  czynny patrjo tyzm , i rozum ’eć, że je s t cz łow iek iem  w ielk iej
d u ch a  karności, en e rg ję—jed n em  słow em  n a  i p o tężn e j o rganizacji p ań s tw a  i, że rozka-
k ażd em  stanow isku  trzeb a  być  żo łn ierzem  zow i jej w  każd ej chw ili p rag n ie  i m usi się

P rzep ro w ad za jąc  dale j ana log ję . m usim y p o d p o rząd k o w ać . P rzeszed łszy  szko łę  obo-
zauw ażyć, że czy to  kon ieczność w alk i o byt, zu, zrozum ie p o tęg ę  siły organizacji m ocnej,
czy te ż  norm y p ra w a  zm uszają  lud7i do uży- zw arte j i sp rężystej. W  n aszem  spo łeczeń-
teczności spo łecznej — do użyteczności w oj- stw ie, k tó re  um ie jed n o cześn ie  zachw ycac
skow ej nie zm usza ich nic w  czasie  pokoju , się o rgan izac ją  N iem ców  i oburzać  się na
Przeciw n ie , ogrom ne ilości ludzi, p o d kopu- ich m ilitaryzację , b ęd z ie  to  szczególn ie  uży-
jący ch  sy stem aty czn ie  swój organ izm , pom i- tecznem . „M ilitaryzacja" i o rg an izac ja  społe-
m o u szczup lan ia  w  ten  sposób  zasobu  żyw ot- czeń stw a to dw ie całości n ieroz łączne  czy na-
nej siły  n a ro d u  n ie m ogą być pociągan i do w e t iden tyczne. O d rzu ćm y  bu tę , zarozum ia-
odpow iedz ia lności. T y lk o  w y ją tk o w e oko- łość itp cechy  czy nalec ia łości ch a rak te ru  da-
liczności zm uszają  p raw o  k a rn e  do w kroczę- neg o  naro d u , a pozo stan ie  to  p rz ep o jen ie  du-
n ia  i to  raczej ze w zg lędu  n a  form ę naduży- chem  ofiarnej karnośc i i gotow ości do czynu
cia, niż ich szkod liw e znaczen ie  socjologiczne. spo łeczeństw a, k tó re  je s t jed n y m  z n ajbar-

R ozróżn ien ie  dw uch  użyteczności, pom i- dziej tw órczych e lem en tó w  po tęg i naro d u .
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W  przyszłości, każdy  m łody chłppiec, 
a m oże i dziew czyna, powinni przejść przez 
obóz, niezależnie od  sw ego rozwoju fizycz
nego. W  przyszłości, cały  kraj przez okres 
6 tygodni powinien stać  się jednym  wielkim  
obozem , szko łą  k ształcącą  obyw atela-żołnie- 
rza w każde j jednostce.

W ten sposób  pojęty obóz przesta je  być

zagadnien iem  w ojskow em , a sta je  się z a g a d 
nieniem  ogólno-narodow em . D ążąc  tą drogą 
społeczeństw o całe sta je  się narodem  nie- 
tylko z nazw y lecz z ducha i stw arza typ 
obyw atela  - żołnierza, który łączy  w sobie 
w spom niane na w stępie pozornie tylko róż
ne w artości użyteczność społeczną i w oj
skow ą. Tadeusz Gorczyński.

WOJSKOWE WYCHOWANIE FIZYCZNE
(Z książki, poświęconej płk. Kukielowi „Wychowanie W ojskowe41.

(Dokończenie).

Otóż w łaśnie am bicja i w ola to są  
cechy psychiki, które obok poczucia tę 
żyzny cielesnej sport rozbu za i rozwija 
w bardzo w ysokim  stopniu W sporcie chcąc 
cośkolw iek  osiągn ąć , trze
ba się doskonalić. T rzeb a  
c iąg le  kierow ać się m y
ślą : co robię — m uszę ro
bić dobrze. C oraz szyb
ciej! C oraz wyżej! Coraz 
dalej! T o  d ą ż e n i e  do 
użycia wszystkich sił, dla 
osiągn ięcia  celu, do c ią
g łego  zw yciężania sam e
go siebie, stanow i istotę 
sportu.

T a k  ocen iając  w artość 
w ychow aw czą sport u w ży
ciu w ojskow em , oczyw i
ście w system ie w ychow a
nia fizycznego w yznaczy
my mu w iele m iejsca w po
staci zaw odów  oraz igrzysk 
sportow ych. A le  elem ent 
w spółzaw odnictw a w pro
w adzam y również do gim 
nastyki w ojskow ej i do 
w szelkich ć w i c z e ń  ze 
sprzętem . Z ab iegam y  o 
to, ab y  sport sta ł się  p o 
zasłużbow ą rozryw ką i spędzan iem  czasu 
w olnego od  innych zajęć.

T ak  w ięc zak res ćwiczeń ruchowych, sto
sow any w w ojskow em  wychowaniu je st b ar
dzo obszerny, i to w łaśn ie d aje  nam  praw o 
m ówić nie o w ojskow ej gim nastyce ani o tre
ningu, ale o wychowaniu fizycznem .

Z godnie  z poglądam i przedstaw ionem i 
w yżej, nasz system  w ychow ania fizycznego 
dla w ojska określa  lekc ję  jak o  zespół ćwi
czeń stosow anych, ściśle praktycznych z punk
tu w idzenia potrzeb żołnierza w polu. N a
stępstw o ćwiczeń jest tak  ustalone, ab y  zm ę
czenie pow staw ało  stopniowo, a  nie zbyt 
szybko. O bok tego charakter ćwiczeń w stęp
nych i końcowych ochrania serce  od prze- 
forsow enia i reguluje oddychanie, co m a 
tem  w iększe znaczenie, że lek c ja  w ym aga

pow ażnego w ysiłku. Stopniow y przyrost zm ę
czenia zapew nia dokładn ość w w ykonyw a
niu ćwiczeń. Przy każdej grupie ćwiczeń 
stosow anych m ogą być w  m iarę potrzeby

daw ane ćw iczenia przygotow ujące-analitycz- 
ne. Sp ec ja ln ą  uw agę pośw ięca się  w yro
bieniu dobrej postaw y. Służą do tego  celu 
ćw iczenia prostu jące.

E lem ent w spółzaw odnictw a powinien być 
przy k ażdej okazji przez instruktora w pro
w adzany. P odczas lekcji m a panow ać kar
ność, zapew n iająca istotny w ysiłek ze s tro 
ny ćw iczącego. D la ożyw ienia nastroju m o
żna niektóre ćw iczenia przyoblekać w formę 
zabaw  i gier. O czyw iście, że podczas zab a
wy panuje sw oboda.

L ek c ja  w ychow ania fizycznego je st  rze
czą giętką w ręku instruktora. Słabych , n ie
poradnych trzeba uczyć ruszan ia się  od p o 
czątku, Silniejszym  daje  się trudniejszy zespół 
ćwiczeń. L ek cje  trzeba urozm aicać, norm o
w ać ich natężenie w zależności od w zrastają-

B ie g  b e lw e d e r sk i  3 .V I. —  Z w y c ię z c a : W o lte r s d o r f , s z e r . 6 0  p. p .
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cych  sił ćw iczących. W szystko  to  sp raw ia , że 
o b ecn a  g im nastyka, sk u teczn a  teo re tyczn ie  
oraz  rac jo n a ln a  z p unk tu  w id zen ia  psycho-fi- 
zjologa, d aje  p rak tyczn ie  rezu lta ty  lepsze  lub 
gorsze w  zależności od  um iejętności ins ruk- 
to ra .

K ażdy  oficer je s t z n a tu ry  rzeczy  w y ch o 
w aw cą  żo łn ie rza ,—w ięc k ażd y  m a o b o w ią
zek  sam em u zdobyć  w ysoką sp raw n o ść  i znać 
d o k ład n ie  za sad y  p ro w ad zen ia  w ychow an ia  
fizycznego w  oddzia le

Bow iem  na to, żeby  w ychow anie  fizyczne 
d aw ało  w  w ojsku d o b re  re z u lta ty — niedość  
p o s iad ać  dobry  system  i d obry  regulam in .

W aru n k iem  niem niej kon iecznym  jes t 
o becność k ierow ników , po siad a jący ch  w ie
d zę w ychow aw czą, p rak ty k ę  ćw iczeń fizycz
nych  i—zam iłow an ia  do nich.

W p raw a, zd o b y ta  zapom ocą tren o w an ia

się—-o ile n ie  je s t p ieczołow icie pod trzy m y 
w an a  — ła tw o  zan ika . P rzeciw nie dzieje  się 
ze zdobyczam i w ychow ania.

W artości p rzezeń  rozbudzone  i ro zb u d o 
w an e  m ają  cech ę  trw ałości.

W ojsko  w ed łu g  słów  K onsty tucji M ajo
w ej „jest siłą obronną i porządną, wyciągniętą 
z  ogólnej siły narodu"

Ż o łn ierz  „w ychow any w ojskow o" p ie rw 
szym  tej siły jes t e lem en tem .

G dy, odsłużyw szy  swój czas w sze reg ach , 
rocznik  za roczn ik iem  w ra ca ją  do życia cy
w iln eg o —są siłą  p o rz ąd n ą  w lew an ą  do ogó l
nej siły n aro d u .

„Bo“— jak  pisze W illiam  Jam es— „odwa
ga, pogarda dla miękkości, Wzniesienie się ponad 
korzyść osobistą, gotowość do spełniania rozka
zów— oto co stanowi epokę, na której trzeba bu
dować Państwo". W ł. Osmolski-

SPORT w ODDZIAŁACH 10 DYWIZJI PIECHOTY
O d  chw ili pow rotu  z frontu  i przejścia  

do jed n o sta jn e j p racy  pokojow ej, u jaw niło  
się w o d d zia łach  10 Dywizji piechoty , w b a r 
dzo w ysokim  stopniu  zam iłow anie  do u p ra 
w ian ia  ćw iczeń sportow ych. Dziś, po d w u 
letnie) już pracy, m ożna w y k azać  się w cale  
p ięk n em i ow ocam i tych  u p o d o b ań  sp o rto 
w ych, m ożna już kry tycznie p rzeg ląd n ąć  te  
okoliczności i przyczyny, jak ie  w sp ó łd zia
ła ły  w  om aw ianym  rozw oju  życia sportow ego.

W  ub ieg łym  ro k u  w spó łzaw odn icy  10 
Dyw. piech. 128, 30 i 31 p. S.K. 10 K. a p.) 
rep rezen to w a li b ard zo  g odn ie  O  K.1V. Ł ó d ź  
n a  w szystk ich  p raw ie  m istrzostw ach  A rm ji. 
S ukcesy  sw oje rozpoczęli w stęp em  w 4 kim . 
b ieg u  n a  przeła j o m istrzostw o A rm ji w e 
Lw ow ie (11 n ag ro d a) n as tęp n ie  zdobyw ając  
11-gą n ag ro d ę  w  zaw o d ach  p ływ ack ich  w T o 
runiu  oraz  1-szą i 111-cią w zaw o d ach  s trze 
leckich , po jedynczych  i zespo łow ych  w  P o 
znaniu

Z o rg an izo w an e  p rzez  D. O. K. IV. m i
strzostw a A rm ji w b iegu rozstaw nym  1.200 
m tr., b iegu  szturm ow ym  400 mtr. i p ięcio
boju p rzy p ad ły  w u d z ia le  w spó łzaw odn i
kom  10 D ywizji p iechoty . N ajw iększe je 
dnak o w o ż zad o w o len ie  z w łożonych  w ysił
ków  i s ta ra ń  m iała  m ożność do zn ać  re p re 
zen tac ja  sp o rto w a h a  zeszłorocznych  zaw o
d ach  jes ien n y ch  w W arszaw ie , gdzie zdo 
b y ła  ch lu b n ą  n ag ro d ę  w ęd ro w n ą „Z w ycię
sk iego  O .K .", o b sad za jąc  w spó łzaw odn ika- 
kam i 10 D yw. p iech  sześć  p ierw szych  m iejsc 
w  m istrzostw ach  A rm ji. W  p iłce  nożnej 
d rużyna 28 p. S.K. w y trzy m ała  zw ycięsko 
sp o tk an ia  z O .K . Lublin , W arszaw a i G ru 
p ą  B ien iakonie, u leg a jąc  dop iero  w końco
w ym  sp o tk an iu  k rak o w sk iem u  20 p.p.

O d  ow ych  zeszłorocznych  dobrych  cza
sów  zaszło  w śród  szeregów  10 D yw  piech. 
b ard zo  w iele  zm ian  Sporo bow iem  w y tra 
w nych zaw odn ików  rozsta ło  się z m u n d u rem  
w ojskow ym  i poszło  m iędzy  w sie i m ia 
steczka, oby  w  roli p ro p ag ato ró w  n iezn a 
nych  tam  jeszcze p rądów  Z m ian y  w  p rzy 
działach , p rzen iesien ia  i nap ływ  now ego  e le 
m entu , sp raw iły  iż p raca  spo rtow a m a cią
gle ch a rak te r  w ychow an ia  od postaw , to  jest 
tego  k ierunku , jaki najszerze j zasto so w an y  
zaw sze pow inien  m ieć m iejsce W zm acn ia  
i doskonali się jed n ak  s ta le  w sw ym  poczu
ciu, zrozum ieniu  i zam iłow aniu  do ćw iczeń 
sportow ych  k ad ra  zaw o d o w a 10 Dyw. piech., 
d a jąc  tem  n a jlep sze  gw arancje , iż w y ch o 
w an ie  fizyczne b ęd z ie  iść c iąg le  n ap rzód , 
dobrze  już w y tk n ię ty m  to rem . W  k ierunku  
teg o  ro zb u d zen ia  spo rtow ego  k a d r  skup ia  
się zaw sze b ardzo  żyw ą uw agę , gdyż odcień  
i zab arw ien ie  spo rtow e b ę d ą  s ta le  u d z ie lać  
się tym  w szystkim , k tó rzy  w  tak ie  ram y  k a 
drow e w ejdą .

G im nastyka, jak o  n a jrac jo n aln ie jsze  ćw i
czenie ciała, a spo rt jak o  na jb ard z ie j in te 
resu jący  i po ciąg a jący  czynnik  do za jęcia  
się w łasnym  w yrob ien iem  fizycznem , u ła t
w ia ją  fachow e szko len ie  żo łn ierza, o ile 
w p lec ione są  um ie je tn ie  do p rog ram u  dnia, 
a p rzedew szystk iem  do  godzin  p o p o łu d n io 
w ych, w zg lędn ie  poza  służbow ych. D obry 
żo łnierz oraz sz lach etn y  i w yrobiony sport- 
sm an  m ają  przy  bliższem  w ejrzen iu  ty 
le w spólnych  w łaściw ości, iż ana log ja  po 
w yższa p rzes ta je  być p rz e sad ą  i że k ażdy  
p rzyzna rozbudzen iu  w śród  żo łn ierzy  p ie r
w iastk a  sportow ego  — doniosłe , ogólne zn a 
czenie.



Nr  7 (11) S T A D J O N $

By je d n a k  żo łn ierza  p ociągnąć  w  szero 
kich m asach  trzeb a  by  oficer i podoficer d a ł 
p rzy k ład  ku  tem u, trzeb a  aby  ci osta tn i p o 
staw ili w przód  sieb ie  n a  odpow iedn im  po
ziom ie d o skonałości T a  za sad a  znajdu je  
odd źw ięk  w  o d d z ia łach  10 Dyw. p iecho ty  
w  ten  sposób, że oficerow ie (do k ap itan a  
w łączn ie) i podoficerow ie p rzech o d zą  o k re 
sow e p ró b y  spraw ności fizycznej, b ę d ą c e  
k o n tro lą  ich p racy  fizycznej n ad  sobą.

W  b ieżącym  sezon ie w iosennym  o d d z ia 
ły  10 D yw . piech. w y k azały  już sw oją ży
w o tn ą  d z ia ła ln o ść  p rzed ew szy stk iem  n a  te 
ren ie  łódzk im  D rużyna 28 p. S.K. w zięła 
udzia ł w rozg ryw kach  1-ej k lasy  o m istrzo
stw o Ł .Z .O .P .N . i zd o b y ła  w  m istrzostw ie 
trzecie  m iejsce. D rużyna 28 p. S.K. pobiła 
p rzy tem  d w ukro tn ie  Ł .K .S., m istrzow ską d ru 
żynę Ł odzi, k tó rą  do tychczas nie zw yciężył 
żad en  łódzk i k lub  w  o becnym  ani też  w  ze 
szłym  roku.

B ardzo dobrze  sp isa ła  się  rów nież d ru 
żyna piłki nożnej 31 p. S.K. (K.S. K aniów ) 
zd o b y w ając  już bezsp rzeczn ie  po sze re 
gu odn iesionych  sukcesach  m istrzastw o  k la 
sy B i w ch o d ząc  na zasad z ie  p o w y ższe

go do  tu te jszych  drużyn  p ierw szej k lasy  
L  Z  O .P .N . O  ile p rzy tem  zw ażym y, że 
łódzk i Z w iązek  p o s iad a  w  sw em  łonie  o k o 
ło czterdzieści k ilk a  ryw alizu jących  k lubów  
sportow ych, w ów czas w spom niane p ow odze
n ia  św iadczą dobrze  o tern, że k luby  w oj
skow e 10 Dyw. p iech. uzyskały  już w cale  
w ysoki, jak  n a  tu te jsze  stosunk i poziom  ro z 
w oju  sportow ego .

N ajw iększą  tro sk ą  jed n ak  o tacza  się 
w spó łzaw odnictw o  strze leck ie  i lekko-a tle - 
tyczne. Szczególnie lek k a  - a tle ty k a , jako  
p ra ca  w yłącznie poza służbow a, w ym aga 
dużo sta ran n y ch  p rzygotow ań  oraz je d n o 
sta jn eg o  p lan u  działan ia . O d  począ tku  w io
sny trz e b a  pilnie śledzić  n ad  po d sy can iem  
za in te reso w an ia  tą  p ięk n ą  g a łęz ią  sportow ą, 
w czem  n ajb ard z ie j pom ocnym  jest b ez 
w zg lędn ie  czynnik w spó łzaw odnictw a. C zę
sto stosunkow o u rząd zan e  zaw ody  sportow e, 
dostępne  d la szerok ich  w arstw  żo łnierskich 
to  n a jlep szy  im puls do ćw iczeń  i p rzy g o to 
w ań, to  m om en t najsiln iej śc iągający  u w a
gę n a  rzeczyw iste  o d d aw an ie  się ćw icze
niom  sportow ym . (d. n.)

Stanisław Małachowski

S P O R T  S T R ZE L EC K I  W PO LS CE
(D okończenie).

Zaopatrzenie w broń napotyka na jeszcze więk
sze trudności z powodu wzajemnej nieufności do 
siebie ugrupowań spoteczeństwa i stałego podej rzewa- 
n ia o chęć użycia broni do takich czy innych celów 
partyjnych. Powoduje to naw et wydawanie zakazów 
ćwiczenia bronią i wogóle wycofywanie broni, uży
czonej stowarzyszeniom dla celów ćwiczebnych, co 
oczywiście dodatnio na rozwój strzelectw a nie 
wpływa.

Jeżeli wogóle można mówić o strzelectw ie obec- 
nem w Polsce, to tylko w tych miejscowościach, 
gdzie władze wojskowe udzielają pomocy, no i gdzie 
się znajduje odpowiednia pomoc techniczna Do ta 
kiej najw ażniejszej pomocy technicznej należy bar
dzo duża bolączka: strzelnice. W innych państw ach 
gm iny posiadają swoje strzelnice. W Polsce posia
dały je  jeno  miejscowości, gdzie s ta ły  garnizony 
wojskowe, a i to  wiele z nich poniszczonych 
zośtałp podczas wojny.

Szczególnie ubogim je s t  teren  b. zabo
ru rosyjskiego. Kiedy w roku 1921 przygo
towywał Związek Strzelecki grupę tetrzel- 
ców na zawody w Lyonie, drogą organizo
w ania konkursów  okręgowych, poczem ogól
nego — do ostatecznej rozgrywki sta jący  
strzelcy, musieli strzelać w Warszawie nad 
W isłą do wału, ponieważ strzelnicy na 300 
mtr. nie było. Oczywiście władze wojskowe 
dla swych celów strzelnice budują, ale to 
zawsze będzie niewystarczającem  dla norm al
nego rozwoju sportu strzeleckiego i przyjść 
tu  musi z pomocą in icjatyw a społeczna.

Obecnie najpoważniej i najszerzej w Pol
sce zajm uje się strzelectwem  Związek Strze
lecki. Jakkolw iek rezu ltaty  osiągnięte, są 
jeszcze b. nikłe, to jednak  przeprowadzono 
już  szereg drobnych zapoczątkowań.

Przedewszystkiem  naw iązano kon tak t

z Międzynarodowym Związkiem Strzeleckim, przyjęto 
udział w kongresach i zawodach, i tą  drogą zapozna
no się ze stanem  strzelectw a zagranicą. Tu się do
wodnie okazało, że to, co w Polsce nazyw a się 
i ocenia jako  strzelanie dobre, w związkach zagra
nicznych naw et za średnie uchodzić nie może. Jako 
przykład strzelania tam tejszych strzelców, można 
przytoczyć, że na 300 metrów do tarczy o średnicy 
1 mtr. se rja  30 strzałów, oddana przez Strzelca, daje 
przestrzelm y tak rozrzucone, że można je  w szystkie 
jedną  dłonią nakryć. Pozatem samo zapoczątkowanie 
pierwszych, choć tylko w ew nętrznych konkursów  
z broni wojennej na dalszą odległość, już  miało du
że znaczenie i pozwoliło Komendzie Głównej Z. S. 
opracować pro jek ty  konkursów  obwodowych, okrę
gowych i głównego, które odbędą się w sierpniu 
1923 roku.

Strzelcy  często ch o w scy  na strzeln icy
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Przypuszczalnie dopiero rezultaty  tych konkur- Wych. sport, i wojskowego" w art. pod ty t. „O spor- 
sów, wzorowanych na konkursach zagranicznych, cie ciężarowym".
dadzą pierwsze cyfry statystyczne, do porównania 
z rezultatam i, osiągniętem i w państw ach obcych, 
dotychczas danych takich nie mamy.

Na koniec oczywiście wniosek: strzelectwo w Pol
sce trzeba zorganizować i rozwinąć. Zająć się tem 
muszą stowarzyszenia, nie chowając swych prac 
wstydliwie pod korcem, bo każdy wie, że w Polsce 
strzelectwo zaczynamy od początku, jak  zresztą 
wszystko, i że początki św ietne być nie mogą. 
A rozwinąć strzelectw o można tylko drogą współza
wodnictwa, to je s t organizow ania iaknaiw iększei 
ilości konkursów.

Na początek zaproponowałbym, aby Związek 
Strzelecki, jako  organizacja posiadająca na w szyst
kich prawie ziemiach Polski ośrodki organizacyjne 
i najw iększą praktykę, rozszerzył swój pro jek t kon
kursów jesiennych o tyle, żeby udostępnić przyjm o
wanie udziału w konkursach obwodowych i okręgo
wych członkom innych stowarzyszeń. Zwycięzcy 
w konkursach okręgowych wzięliby udział w kon
kursie centralnym , z którego znów zwycięzcy, mogli
by ewentualnie wziąć udział w Konkursach Między- 
narodowych, do czego Związek Strzelecki ma prawo, 
jako  członek Międzynarodowego Związku Strzelec
kiego. Na tych ziemiach Polski, gdzie Związek Strze
lecki nie posiada większej liczby oddziałów i ośrod
ków zorganizowanych, a gdzie znów je s t  więcej 
Bractw Strzelców Kurkowych, ja k  np. na Pomorzu 
i w Poznańskiem, możnaby powierzyć organizację 
konkursów okręgowych, właśnie jednem u z tych 
bractw.

To byłoby narazie do wykonania. O dalszych 
projektach pomówimy później. Oczywiście w artykule 
niniejszy.u nie poruszałem sprawy organizacji strze
lectwa w wojsku, gdzie spraw a ta  posuwa się zna
komicie naprzód, nietyiko drogą ćwiczeń, ale i włą
czania strzelania do zawodów sportowych i urządza
n ia  specjalnych konkursów na broń długą i pisto
lety. Wojsko robi swoje, lecz i społeczeństwo rów
nież SWOje zrobić powinno. Jerzy Wądołkowski.

N A  M Ó W N I C Y

„NADĘTY BALON“
W odpowiedzi na a rty k u ł o „Sporcie ciężarow ym " („Stadjon" N r 4)

Jeżeli gdzie, to przedewszystkiem  w wiedzy fi- 
zyczno-wychowawczej, winniśm y wszelkie nasze 
spostrzeżenia, zdobyte na podstawie praktyki, uzgad
niać z praw am i flzjologicznemi, jakim  podlegają 
funkcje naszego organizmu w czasie ćwiczeń, aby 
z jednej strony  rozwijać ludzi racjonalnie i wszech
stronnie a z drugiej, uczyć oszczędnie i z jak n a j-  
m niejszym  wysiłkiem , oraz bez szkody dla zdrowia 
spełniać codzienne czynności powszedniego życia.

Wiemy, że życie nasze w swoich wym aganiach 
je s t  bezwzględne, t. z. dużo czynności wykonujem y 
w życiu takich, k tóre nie dadzą się pogodzić żadną 
m iarą z prawam i fizjologicznemi i z hygieną, a jed 
nak wykonywać je  musimy nieraz całe życie dla 
chleba.

Do tych czynności należy bezprzecznie zaliczyć 
dźwiganie i noszenie rozlicznych przedmiotów o róż
nej wadze, począwszy od najlżejszych do najcięż
szych.

Każdy prawie człowiek je s t  zmuszony często k ilka
krotnie razy na dzień, podnieść z ziemi ja k iś  przed
m iot i położyć go nieco wyżej albo całkiem  wysoko. 
Fraszka, jeżeli przedm iot ten  je s t  lekki, ale poważ
niejsza h isto rja  zaczyna się, w tedy jeżeli ciężar tego 
przedmiotu w ym aga od człowieka większego wysiłku 
mięśniowego. Wtenczas niewątpliwie w ystępuje szkod
liwe dla zdrowia zaparcie tchu, przedstawione w Nr 4

Żałować tylko należy, że artyku ł ten  je s t w miej
scach, gdzie chodzi o udowodnienie szkodliwości 
ćwiczeń siłowych, przeróbką z dziełka Dr. E. Piasec
kiego p.t. „Zasady wychowania fizycznego" z r. 1904, 
gdzie autor na str. 54-tej, prawie tem i samem i wy
rażeniam i, przedstaw ia przebieg fizjologiczny działa
n ia ćwiczeń siłowych. O ile dr. P iasecki pow tarza za 
F. A. Schmidtem i Hagrangem o szkodliwości tych 
ćwiczeń dla zdrowia, nie dając innych wskazówek 
prócz rady wykluczenia ich z zabiegów fizyczno-wy- 
chowawczych, to tylko dlatego, że jak o  hyg jen ista  
teoretyk, nigdy praktycznem  podnoszeniem ciężarów 
się nie zajmował, i obce mu są ta jn ik i pracy mię
śniowej, wykonywanej z możliwie jaknajm niejszym  
wysiłkiem mięśniowym a jaknajw iększym  efektem, 
co zyskuje się przez system atyczny training, ale, że 
autor a rtyku łu  „0 sporcie ciężarowym", „jako wy
chowawca iizyczny, pracujący praktycznie w tej 
dziedzinie wychowania wojskowego", nie zapoznał 
się, choćby tylko dla ciekawości z techniką racjo
nalnego podnoszenia ciężarów, które w czynnościach 
bojowych żołnierzy odgrywa tak  ważną rolę, to je s t 
conaj mniej — dziwnem.

Wszak zadaniem wychowawcy fizycznego, nie 
je s t  tylko rozw ijanie organizmów ćwiczących, ale 
również nauka racjonalnej pracy fizycznej. Jakże 
się nauczy kogoś hygieuicznie pracować, jeżeli tych, 
najpowszechniej upraw ianych czynności, które n ie 
um iejętnie wykonywane, najbardziej szkodzą zdro
wiu, nie będzie się go uczyć hygienicznie wyko
nywać?

Rezultatem takiego jednostronnego rozw ijania 
fizycznego będzie to, że naw et wyćwiczeni ludzie 
będą zapierać oddech przy podnoszeniu naw et śred
nio ciężkiego przedmiotu, w skutek czego będą sobie 
niepotrzebnie szkodzić, czego możnaby w łaśnie przez 
nauczanie sposobów um iejętnego podnoszenia i no
szenia, ominąć.

Zastanówmy się nad tem, czy potrzebujem y za
pierać oddech przy w szystkich ćwiczeniach, czy ty l
ko przy niektórych; czy granica wysiłków mięśnio
wych je s t dla wszystkich ludzi ta  sama, czy różna 
i czy granice wysiłków zdolni jesteśm y przesunąć? 
Odpowiedzi na te  py tan ia w yjaśnią nam niektóre 
mylne poglądy, głoszone przeważnie przez teo re ty 
ków, a sprzeciw iające się rzeczywistem u stanow i 
rzeczy.

Zaparcie tchu, je s t  zwykłem zjawiskiem, spoty- 
kanem  poprzednio przy w szystkich czynnościach, 
które w ym agają pewnego usztyw nienia górnej czę
ści naszego tułowia.

Czy weźmiemy szybki bieg, czy skok wwyż czy 
w dal, czy rzu t oszczepem, kulą, dyskiem  czy cięża
rem, zawsze się spotkam y w pewnem momencie ćwi
czenia z krótszem  lub dłuższem zaparciem tchu. 
Długość trw an ia  zaparcia tchu je s t zależna od cha
rak te ru  ćwiczenia, t. j . od tego czy kulm inacyjny 
w ysiłek danego ćwiczenia je s t  dłuższy, czy krótszy 
a następnie czy osobnik ćwiczący, ma w iększą lub 
m niejszą w prfw ę w wykonywaniu danego ćwiczenia.

W wymienionych ćwiczeniach zaparcie tchu da 
się przez train ing skrócić, lecz nie można go wy
kluczyć, jeśli chodzi o większy wyczyn.

Widzimy z tego, że w ćwiczeniach lelcko-atle- 
tycznych spotykam y się z zaparciem tchu, wpraw
dzie krótkotrw ałem  ale nieuchronnem. Przejdźmy do 
ćwiczeń gim nastycznych, wykonywanych na przy
rządach niemieckich. Tu zauważymy że przy wszyst
kich zręcznościowych ćwic. eniach, spotykam y się 
z przem ijającem  zaparciem tchu, lub naw et wcale 
żadnem, podczas kiedy przy ćwiczeniach siłowych, 
t. z. wspieraniach, wydźwigach, chorągiewkach i wa
gach, zaparcie tchu w ystępuje w bardzo ostrej for
mie, bo w skutek charak teru  ćwiczenia, kompletne 
udanie się go zależy od czasu w ykonywania i trw a
n ia ćwiczenia.
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Czy weźmiemy pod rozwagę różne sporty, czy 
naw et g ry  lżejsze, wszędzie znajdziem y momenty 
w których zaparcie tchu w ystępuje całkiem  natu ra l
nie jako  objaw w spierający ruch rąk  lub tułow ia 
a naw et nóg, n. p. przy kopnięciu piłki w trud 
nych położeniach ciała. Szczęsny Połomski.

E C H A , .

Chodzą w warszawskim św iatku sportowym słu 
chy, którym  się niechce czasami dać wiary.

Tak mówią o fakcie, k tóry  m iał rzekomo miejsce 
w Rewlu, a k tó ry  powinien W.O.Z.P.N. corychlej wy
jaśnić. Jeden z graczy reprezentacyjnych nadw yrężył 
nogę. Zwrócił się do kierow nika w yprawy z prośbą 
o pokrycie kosztów zabiegu lekarskiego.

Żądanie naturalne z każdego punktu  widzenia.
A ja k ą  była odpowiedź k tórą gracz otrzymał?
„Związek nie przeznaczył n a  ten  cel żadnych 

funduszów, więc ich niemam. Zresztą pan mi do gry  
nie będzie potrzebny i t. d.“

Końca przemowy nie podajem y, bo nie chcemy 
wierzyć, by nie był wynikiem echa tego co opowia
dają sobie n a  ucho. Czy tak ą  je s t  rzeczywiście tro 
ska Okręgowego Związku o swych graczy?

*
Było źle kiedy W arszawa m iała tylko jedno boisko 

footbalowe. Gorzej jednak  je s t, kiedy Związek, ma
jąc  parę boisk do dyspozycji, faworyzuje jedno.

Radzibyśmy usłyszeć, czy praw dą je s t, że W. O. 
Z. P. N. zawarł umowę z P. K. I. O., mocą którego 
wszystkie zawody o m istrzostwo drużyn klasy „A“, 
odbywać się muszą na boisku w Agrikoli.

Wiemy, że nie dzieje się to bezinteresownie; 
wiemy, że „Legia" staw iała w arunki dogodniejsze; 
tw ierdzimy, że boisko „Legji" nie je s t  gorsze.

Czem więc to tłum aczyć?

*
Jeżeli ktokolw iek rad poznać jak ie  drogi pro

wadzą do w ytw arzania w naszych kołach sporto
wych atm osfery „moralności sportowej", pozbawio
nej cienia in tryg, zawiści, pełnej wzajem nej współ
pracy dla dobra stołecznego sportu, to  n iech czyta 
„Życie Sportowe" w Kurjerze W arszawskim.

Niech weźmie np. sprawozdanie z ostatniego 
meczu o mistrzostwo.

Analiza tego spraw ozdania dałaby tak i wynik:
Wody 50°|o, żółci 20’/o, stronniczości 10°/0, praw 

dy 5°/o, znajomości rzeczy 5%, m oralizatorstw a 10°/°.
Zdaje się, że sprawozdawca, odwrócony tyłem  

do boiska, obserwował publiczność. Bo jako  człek, 
lubiący spokój i estetykę, nie mógł się pogodzić 
z myślą, by ktoś zdenerwowany miał prawo się unieść 
i krzyknąć.

— To się nazyw a „skandalem ".
I tak ie  przekonanie wszczepia się w czytelników.
Może zdaniem au tora lepiej, by w ykrzykiwali 

gracze niż publiczność.
Echem tego spraw ozdania—sensacja.
Lecz o tem w następnym  numerze.

*
W tym  samym numerze K urjera Warsz. je s t  ar

tyku ł o wojskowej okupacji Parku Sobieskiego.
Myślicie pewnie, że niem ieckiej.
Gdzie tam. Autor tw ierdzi, że polskiej.
Zapytujemy, czy wolno komukolwiek z polaków 

nazwać “okupacją", chociażby w skutkach  przykrą, 
działalność insty tucji wojskowej, dokonaną w roku 
1919, 1920 dla obrony granic ojczyzny?

Treść artykułu  zresztą słuszna.
Praw  P.K.I.O. do hali negować nie chcemy. Są

dzimy jednak , że musi być m iara w ocenie działal
ności wojska, Echo „okupacji" dojdzie pewnie do 
władz kom petentnych. T—ski.

N A S Z A  J A Z D A  W R Z Y M I E
W jM iędzynarodowych 

w Rzymie, trw ających od
Konkursach Hippicznych 
dnia 11 do końca maja.

Mjr. R óm m el na K leopatrze

jeźdźcy nasi równie chlubnie się zaprezentowali ja k  
i w Nicei. Na 7 koniach, które wchodziły w grę, 
(„Huragan" i „Krokodyl" nie brały  udziału) zdobyto 

ogółem 21 nagród, z których 4 płk. Za
horski, 10 mjr. Rómmel, 7 por. Króli
kiewicz.

Na specjalne wyróżnienie zasłu
gują: konkurs w „Coppa Re d‘Ita lia “ 
(Puhar Króla włoskiego) 14 przeszkód 
początkowej wysokości nie wyższej 
ja k  1 m. 40, parcours dw ukrotnie in
dywidualnie powtarzany. Trzej jeźdźcy 
jednego państw a stanow ią grupę, po
szczególne wyniki każdego zaliczają 
się grupie.

W konkursie tym  dosiadane były 
Zorza  przez płk. Zahorskiego, Jacek 
przez mjr. Rómmla i Jasiek przez por. 
Królikiewicza.

Kolejne zwycięzkie m iejsca zaję
li: I oficerowie włoscy, II — polscy, 
III — belgijscy. Oficerowie nasi otrzy
mali przedm ioty pam iątkowe w posta
ci lasek i wstęg dla swoich koni.

W „Prem io R om a“ (nagroda m. 
Rzymu), 14 przeszkód początkowej 
wysokości niewyższej od 1 m. 40 cm. 
Jasiek dosiadany przez por. Królikie
wicza odniósł praw dziwy tryum f. Zdo
był on II nagrodę (3.500) lirów po trzy 
kro tnej rozgrywce z koniem pod ofi
cerem belgijskim. Ostateczna klasyfi
kac ja  nastąp iła  n a  przeszkodach 1 m. 
60 cm. wysokich. V nagrodę zdobyła
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Cleopatra, (1000 lirów) X tą Jacek  (500 
lirów) pod mjr Rómmlem.

W „ P r e m io  C e c i l i a  M e te l la “  —
Bieg myśliwski, gdzie por. Królikie
wicz swo m wspaniałym parcours‘em 
zasłużył sobie w rzymskim dzienniku 
II Picollo, na miano „un c a v a 1 i e r e 
p e r f e 1t o“, za osiągnięcie I miejsca 
w trudnej walce ze 148 końmi, które 
w biegu tym brały udział.

Tym r izem Picador mu do tego 
dopomógł, zdobywając puhar srebrny 
(nagroda indywidualna) i 1000 lirów.
Jasiek  również pod por Królikiewiczem 
zdobył 111 nagrodę i Jacek  dosiadany 
przez mjr. Rómmla VIIl-ą.

W biegu myśl uskim więc Polska 
zajęła czołowe miejsce.

Rekord skoku na wysokość usta
nowił Fortunello pod rtm. Alvisi (Wło
chy) o s i ą g a j ą c  Z m. 10. Aczkol
wiek rekord ten je st dalekim od re
kordu ś wi a t owego ,  ustanowionego 
pr ez konia, francuskiego pochodze
nia, dosiadanego przez oficera fran
cuskiego w jednym z ostainich czte
rech lat, poprzedzających wojnę euro
pejską, niemniej jednak je st skokiem, 
mogącym zaimponować. Dobitnie też 
on świadczy jak  dobrych skoczków 
posiadają włosi. Światowy rekord wysokości przed
wojennej stanowił 2 m. 37. Przy podwyższeniu prze
szkody do wysokości 2 m. 38 koń ten upadając zabił 
się na miejscu.

Reasumując zwycięztwa odniesione przez na>zą 
reprezentację w Nicei, miło mi skonstatować, iż

P o r  K r ó lik ie w ic z  n a  P ic a d o r z e

odpowiadała ona pokładanym w niej w swoim cza
sie przez „Stadjon“ nadziejom, zadokumenlowała 
bowiem, wysoką klasę sportową naszej jazdy i w god
ny sposób zaprezentowała barwy wojska polskiego.

Junosza-Załuski.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Ubiegły tydzień przeszedł w naszym świecie 

sportowym pod znakiem meczu Polska—Jugonlawja. 
Zawody jak  wiadomo‘przegraliśmy, co zwykle zda
rza się wówczas gdy walczy dwuch przeciwników, 
czy dwie przeciwne drużyny. Zdarza się również na 
całym świecie, że po przegranej wyszukuje się wi
nowajców. Winowajcą nie może być nikt inny niż 
przeciwnik w życiu sportowem—czyli Lwów obwinia 
Kraków a Kraków Lwów, Poznań zaś trochę oba te 
miasta. Warszawa tym razem nie zdobyła s ę na am
bicję starania się o umieszczenie swego przedstawi
ciela w drużynie reprezentacyjnej. Byłaby to bardzo 
piękna skromność, gdyby nie świadczyła n'estety 
trochę o nizkim poziomie piłki nożnej w naszej sto
licy.

Porażka nasza, niewątpliwie przykra, nie jest 
jednak tragedją i nie możemy się zgodzić z opinją 
trenera Makabi, p. Biro, „że gracze Polski, bądź to 
grali bez chęci, bądź też nie mieli należytego zrozu- 
mi nia dla interesu państwowego". (! p. Red.) T y 
g o d n ik  S p o r to w y , który ów wywiad pomieścił obok 
szeregu innyeh, zajmuje stanowisko opozycyjne wo- 

. bec Polskiego Związku Piłki Nożnej, który poniekąd 
jego zdaniem zawinił. Pozatem walczy także z P. Z. 
P. N-em i w innych artykułach swego pisma, dając 
im tak soczyste tytuły jak  np. „Indolencja czy z ła  wo
la  P Z .P .N ." .  Gramatycznie i stylistycznie tym razem 
tygodnik jest lepszy, zwroty takie jak: „Dwukrotnie 
wyłożył pięknie Kucbarowi do przeboju sytuację, 
niewyzyskaną tylko z powodu pecha"—zdarzają się 
rzadko, co w piśmie tern je st ogromnym postępem

W ia d o m o śc i  S p o r to w e , zajmując kensekwentnie 
stanowisko bezstronne, czyli objektywnie stronników 
„Wisły" uważa, że grzechem było niewstawienie 
w skład drużyny Reymana. Innego zdania je st P rz e g 

lą d  S p o r to w y , który nie szuka winowajców bezpo
średnich, lec/, pośrednich i znajduje ich w reprezen
tantach partyjnictwa dzielnicowo-miastowo-klubowo- 
sportowego.

Tym razem zgodzimy się chętnie z Przeglądem 
Sportowym. Sport powinien stwarzać walkę i współ
zawodnictwo, które się kończy w chwili opuszczenia 
boiska. Przenoszenie ambicji dożycia organizacyjne
go, w którem wszystkich powinien łączyć jeden 
wspólny interes, jest szkodnictwem.

Reasumując glosy prasy, możemy stwierdzić, iż 
wszyscy się zgadzają, że winowajcą nie przegranej, 
lecz słabej gry, było nieudolne zorganizowanie tre
ningu i przygotowanie graczy. Odpowiednie władze, 
w myśl opinji cyt. pism. zrobiły ze swej strony 
wszystko, by przedstawiciele polskiej piłki nożnej 
weszli na boisko zmęczeni szeregiem rozegranych 
uprzednio zawodów.

W ocenie zawodów Przegląd Sportowy wprowa
dził nowość w naszej prasie, a mianowicie graficzny 
obraz przebiegu gry. Za tę inowację należy się Przeg
lądowi szczere uznanie. Zasługa ta w zupełności rów
noważy nałóg nazywania polskiej drużyny reprezen
tacyjnej „reprezentatywką", co brzmi trochę jak  ro
gatkowe wymyślanie.

W tym samym 23 N-rze Przeglądu, znajdujemy 
wiadomość wprost niewiarogodną.

T A R N Ó W

31  m aja. Tarnowia —  N aprzód (G . Ś ląsk ) 5 : 2  (2 :1 ) .  
Tuż po zaczęciu przyszedł urzędnik policyjny, który z ramie
nia starostwa zabronił rozgrywania meczu, motywując ten z a 
kaz świętem (?!?). Wobec tego Tarnooia zmuszona była zwró
cić pieniądze licznie zebranej publiczności i rozegrać mecz 
jak o  trening. W  ten sposób dzięki p. staroście Tarnooia po-
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masła dotkliwą stratę finansową! Samą grę o żywem tempie 
z przewagą Tarnooii utrudniał deszcz i burza. Goście klęskę 
swą zawdzięczają W dużej mierze bramkarzowi. Sędzia pan 
Majcher z Krakowa widocznie poprawił się od czasu ostat
niego występu w Tarnowie.

0 fakcie tym  Związek Piłki Nożnej powinien za
wiadomić niezwłocznie Województwo Krakowskie. 
Ktoś musi nauczyć winowajcę, że żyjemy w czasach 
i państw ie kulturalnem .

Sport lwowski ucierpiał widocznie n a  nieobec
ności redaktora, który bujał pod obłokami, lecąc 
aeroplanem do W arszawy na bieg Belwederski a siąd 
do Krakowa na mecz P o lska-Jugosław ia . Mecz je s t 
opisany dobrze —ale pozatem num er je s t  przerażają
co pusty. Niewątpimy, że redaktor prof. Wacek, zna
ny ze swej żelaznej energji i zapału do pracy, po 
powrocie poprawi tó niedopełnienie i następne nu
m ery będą bogatsze.

Z innych pism nadesłanych do naszej Redakcji 
należy wymienić Auto, które obiecuje nam, że jego 
następny num er będzie poświęcony opisowi niezwykle 
interesującego raidu na przestrzeni 20J2 km., z m ar
szrutą przez W arszawę—Cieszyn—Zakopane—Nowy 
łącz—Drohobycz—Tarnopol—Lwów i Warszawę.

POLSKA - JUG O SŁAW IA

K apitanow ie  drużyn: S yn ow iec  —- D ubravcić

Pozatem otrzym aliśm y poznańskiego S p ortow ca, 
wychodzącego jako  tygodnik w formie pism a co
dziennego. W 13-ym numerze tego pisma, zauważy
liśmy ciekawy artyku ł p. t. „Przysposobienie rezerw 
a boiska sportowe".

Brak miejsca nie pozwala nam  na omówienie 
ostatnich numerów P rz e g lą d u  S o k o leg o  i S o k o ła . 
Pism a te zaw ierają zbyt poważne i fachowe a rty k u 
ły, by można przejść nad niemi do porządku dzien
nego paru nic nie mówiącymi frazesami.

W przeciwieństwie do pism specjalnych i pism
0 charakterze raczej ogólnym. Ż ołn ierz  P olski dał 
sporo m aterjałów  sportow ych, obiecując dłuższe 
omówienie zwycięztw hippiki polskiej w Nicei i  Rzy
mie. S iew , organ związku młodzieży w iejskiej na 
2 stronie pomieścił program zawodów lekko-atletycz- 
nych, które się odbędą w czasie walnego zebrania 
tej organizacji. Szczęśliwa myśl, k tó rą  powzięli or
ganizatorzy łącząc te dwie uroczystości, powinna 
przed sportem polskim otworzyć nowe widoki rozwoju.

Wreszcie na zakończenie wypowiemy skrom ną 
Uwagę, Że K ierow nik  Stow arzyszeń  M łod zieży , k tó 
rego 5 i 6 num er otrzymaliśmy, zajm uje się sportem 
tylko w ogłoszeniach, coprawda n a  okładce. Logicz
nym wynikiem takiego stanow iska byłoby znale
zienie drugieg > kierow nika dla młodzieży, w tym  
czasie gdy ona upraw ia sporty—a to chyba nie leży 
w in tencjach redakcji.

Niechże więc coprędzej redakcja stw orzy dobry
1 pouczający dział sportowy. ' T. R . G.

LIST Z PARYŻA
(Od naszego korespondenta)

P ary ż  w  czerw cu

T u te jsze  życie sp o rto w e , k tó re  je s t fak tyczn ie  w y 
razem  życia  sp o rto w eg o  ca łe j F ranc ji, k sz ta łtu je  się 
o b e cn ie  p raw ie  w y łączn ia  p o d  k ą tem  w id zen ia  p rzy 
sz ło ro czn ej O lim p jad y . Pom im o g ło só w  n iez ad o w o le 
n ia  n iec ie rp liw ej p ra sy  p a ry sk ie j p ra c a  k o ło  b udow y 
stad jo n u  w  C o lo m b es p o su w a  się n a p rzó d  z og rom ną 
szy b k o śc ią . G łosy , o k tó ry ch  w spom inam y, to  ty lko  
w yraz obaw y, czy rezu lta ty  b ę d ą  ró w n ie  w sp an ia łe  jak  
zam iary , czy o lim p jad a  p a ry sk a  b ę d z ie  o tw ierać  n o w ą  
e p o k ę  fizycznego  i k u ltu ra ln eg o  o d ro d z en ia  n a ro d ó w , 
jak  tego  p ra g n ą  je j in ic ja to rzy .

W o b ec  teg o  stan u  spraw y, o g ó ln ą  uw agę zw ró cił 
p rzy jazd  do  P ary ża , w  o sta tn ich  d n iach  m aja , b a ro n a  
P io tra  de C o u b ertin , p rezesa  M ięd zy n aro d o w eg o  K o
m ite tu  O lim pijsk iego . P an  C o u b e rtin  u d a ł się  n iez w ło 
cznie do C o lo m b es, g dz ie  o g lą d a ł b u d u jący  się  sta - 
d jon , o p ro w ad zan y  p rzez  p re ze sa  k o m ite tu  fran c u sk ie 
go hr. C lary , budo w n iczeg o  p. M. F. D u jarric  i ca ły  
sze reg  w y b itnych  o so b isto śc i z tu te jszeg o  św ia ta  p o li
tyczn eg o  i sp o rtow ego .

P an  C o u b e rtin  w y raził duże  z ad o w o len ie  z d o ty c h 
czasow ego stanu  robó t.

W  ślad  za  tą  w izy tą  p rzyszły  in n e  m o m enty  n ie 
m niej p o b u d z a ją c e  K o m ite t p a ry sk i do  en erg iczn e j d z ia 
ła ln o śc i. P ierw szym  b y ła  u rzęd o w a  zap o w ied ź  K om i
te tu  be lg ijsk ieg o , z ap o w ia d a ją ca  liczny  u d z ia ł B elgów  
w  O lim p jad zie , d ru g ą  u rzęd o w a  w izy ta  K o m ite tu  a n 
g ie lsk iego , k tó ry  c h c ia ł się  u p ew n ić  o m o żliw o śc iach  
p o m ieszczen ia  w ro k u  p rzyszłym  b a rd zo  licznych  p rz e d 
s taw ic ie li sp o rtu  an g ie lsk ieg o .

Je d n o c ze śn ie  z tą  p ra c ą  o rgan izacy jn ą , tren u ją  się 
francuscy  sp o rtow cy . Z an im  16-go czerw ca  ro zp o czn ie  
się d la  n ich  sp ec ja ln y  kurs w Jo in v ille , ty m czasem  b io 
rą  u d z ia ł w  zaw o d ach , n a  k tó re  z ap ra sz a ją  n a jw y b it
n ie jsze  jed n o s tk i z ca łeg o  św iata.

Po P a d d o k u , k tó ry  okaza ł się  fen om enalnym  i b e z 
k o n k urency jnym , p rzy jech a li W łosi. T y ch  g o sp o d a rze  
zw yciężyli dość  ła tw o  uzysku jąc  n a s tę p u ją c e  wyniki: 

300 m. G. F ery  372|5 sek.;
1000 m. B rossard  2 m. 332|5 sek.;
3000 m, P. B ontem ps 9 m. 02|5 sek.;
20000 m. Blasz (W ło ch ) ! godz. 9 m. 413|5 sek.;
S kok  w w yż M attey  l m tr. 78 cm.;
S kok  w  d a l G u ezille  6 m tr. 57 cm.
Inne w yniki n ie  z as łu g u ją  na  uw agę, tem b a rd z ie j, 

że  ca ły  sze reg  w yb itn y ch  a tle tó w  n ie  w z ią ł w n ich  
udz ia łu . B rakow ało  m iędzy  innym i G u illem o t’a, k tó ry  
n a  3000 m tr. o s ią g n ą ł czas 8 m. 35 sek . i C o u illa n d ’e, 
k tó ry  sk o czy ł w  da l 7 m tr. 5 cm.

W yniki te  p o sy łam  w celu  p o ró w n an ia  ich  z w y
n ikam i sp o rto w có w  p o lsk ich , k tó rzy  tu  p o d o b n o  w k ró t
ce  m ają  p rzy jech ać . *)

Z  in n y ch  d z ied z in  życia  sp o rto w eg o  w y p a d a  mi 
zan o to w ać  dw a w ypadk i. P ierw szy  to  zw ycięstw o  
w  A m ery ce  F ran cu za  C riqui n a d  Jo h n n y  K ilbane  
w w a lce  b o k se rsk ie j o m istrzostw o  w n a jlże jsze j w a 
dze. Szczegó łów  w alk i żad n y ch  d o tą d  n ie  o trzym ano .

D rugi to  w ynik tu rn ie ju  ten iso w eg o  o m istrzostw o  
św iata.

T rzy  zw ycięstw a p rz y p ad ły  F rancji, d w a  A m eryce . 
W  szczegó lności zw yciężyli:

P o je d y n cz a  g ra  pan ó w : W . Jo hnston .
G ra  p an ó w  param i: B rugnon— D upont.
P o je d y n cz a  gra  p ań : S. L eng len .
G ra  pa ram i m ixte: S. L en g len — H. C o ch et.
G ra  p a ń  p a ram i: B eam ish —M ac K ane.

J a k  wiadomo, ekspedycja  polskich  sportowców, złożona z pp : 
Szydłowskiego, G runera, R otherta i Św iętochow skiego w yjechała  
przed paru  dniam i.
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W śró d  zw yciężonych  zn a laz ły  się  n azw iska  pp .: 
D ecugis, W asher, G o b e rt, V an  de r F een , L arsen , G o- 
m ar, F łaq u e t, A esch lim an , D e b iran , M orgurgo, A stan- 
gul i p a n  D an et L aco ste  i G o ld ing .

T y le  szczegó łów , og ó łem  zaś je s t fak tem  u d e rza 
jący m , n ie  ty le  n aw et g w ałto w n e  p o s tę p y  F rancuzów

S P O R T  W
SA PE R SK IE  Z A W O D Y  S P O R T O W E .

W  p ro g ram ie  rzeczo n y ch  zaw odów , o b o k  ob fiteg o  
d z ia łu  lek k o -a tJe ty czn eg o — o b e jm u jąc eg o  b ieg i p ła sk ie  
od  100 — 500 m tr. —  o lim pijsk i b ieg  ro zstaw n y , b ieg  
z p ło tk am i n a  1 10 m tr.. o raz  chód  4 kim ., rzuty  i skoki, 
z a ję ły  b a rd zo  p o k a źn e  m ie jsce  ćw iczen ia  s to sow ane , 
m a ją ce  n a  ce lu  w ykazan ie  —  te j sp raw n o śc i, o k tó rą  
w  d an ej b ro n i n a jb a rd z ie j chodzi.

R zecz  z u p e łn ie  słu szn a  i gdy zw aży się, że  czas 
p o k o jo w y  to  s ta łe  p rzy g o to w y w an ie  arm ji do  w o jn y  — 
w  k tó re j zw ycięży  n ie  ty lk o  sp raw n o ść  fizyczna j e d 
n o stk i, a le  rów nież  i je j w y szk o len ie  tech n iczn e .

P rze jrzy jm y  w ięc  ten  n a d e r  in te re su jąc y  p rogram .
N a p ierw szy  p lan  w ysuw a się  5 -c io b o j sa p e rs k i 

o b e jm u jący : rzu t z iem ią , rzu t g ran atem , p rzep raw ę  py- 
ch ó w k ą, p ły w an ie  n a  100 m tr. sty lem  dow olnym , b ie g n ą  
p rze ła j 3 k im .— a w ięc  łą c z y  on te  w szystk ie  u m ie ję t
nośc i jak ie  słu żb a  p o ło w a  od  s a p e ra  w ym aga. O so b i
śc ie  zam iast rzu tu  g ra n a tem —w o la łb y m  w id z ieć  s trze 
la n ie — co je d n a k  k o m p lik o w a ło b y  sp raw ę o ty le , że 
w y m ag ało b y  strz e ln icy  i ro z b ija ło  ca ły  p ięc io b ó j w  cza 
sie  i p rzestrzen i. Jeśli te j m yśli byli u k ła d a ją c y  zaw o 
dy to zg o d a . C iek aw ie  p rz ed s ta w ia  się  sam  rz u t  z ie 
m ią . Z aw o d n ik  m a do  p rz e rz u ce n ia  1 V2 m 3 ziem i p rzez  
p rz esz k o d ę  2 !/2 m. w y so k ą  a 3V2 m. o d leg łą . R o b o ta  
p o w in n a  być  w y k o n an ą  najw yżej w  1 50 rzu tach  ło p a ty . 
N iep rze rzu cen ie  6-ciu ło p a t  z iem i d y sk w alifik u je  ro 
b o tę . K ażdy  zaw o d n ik  m a p raw o  do 3 -k ro tn eg o  p rz e 
rzu can ia  ziem i: w ykop  jak i czyni, w in ien  m ieć  50 cm . g łę 
b o k o śc i i  re g u la rn e  w ym iary.

P o z a  p ięc io b o je m  n a stęp n y  p u n k t to  „ b u d o w a  s tu 
dn i m in e rsk ie j,  2 m tr. g łęb o k ie j z ram am i c iesie lsk im i, 
o b u d o w a  d esk am i. D rużyna sk ła d a ją c a  się  z 4-ch s a 
p e ró w  m usi p o s ia d a ć  w ła sn y  m a te rja ł  i narzęd zia . W y- 
i.ik  liczy  się  n a  czas. N iezap o m n ian o  ró w n ież  w p r o 
gram ie  o b u d o w ie  siec i p rzeszk ó d  d ru c ia n y ch  sy s te 
m em  b e lg ijsk im . W b u d o w ie  b ie rz e  u d z ia ł d rużyna 
z 4-ch sap eró w . W ynik  liczy  się  n a  czas. N a stęp n e  
p u n k ty  p ro g ram u  to  ró żn eg o  ro d za ju  p rzep raw y  p rzez  
W isłę , a  w ięc  p o n to n am i—przy  cz te ro o so b o w e j o b sa 
d z ie—p y chów kam i w e dw ó jk ę  i p o je d y n k ę — oraz jaz d a  
p re cy z y jn a  p y ch ó w k ą  po  ozn aczo n e j p ły w ak am i p rz e 
strzen i.

P o k a ź n e  m ie jsce  za jm u je  ró w n ież  p ły w an ie , k tó re  
m a o d b y ć  się  n a  p rz e s trz en ia ch  o d  100—do  1500 m tr.

U dz ia ł w  zaw o d ach , w ed łu g  reg u lam in u  tych że , 
m o g ą  b ra ć  o fice ro w ie  i szeregow i w o jsk  sa p e rsk ich  
słu żb y  czynnej i rezerw y.

P o m y sło w o ść  p ro g ram u  w sp o m n ian y ch  zaw odów , 
oraz  ce l p rak ty czn y , k tó rym  się k ie ro w ali au to rzy  i o r
g an iza to ro w ie  tegoż , d o w odzi, że  k w e stja  sp o rtu  w  w o j
sk ach  sap e rsk ich  je s t  n a leży c ie  zrozum iana  i ocen io n a .

Z A W O D Y  ST R Z E L E C K IE  Z E S P O Ł A M I NA R O K  1923

W  z aw o d ach  m o g ą  b rać  u d z ia ł w szyscy  o ficerow ie  
s łu żb y  czynnej. Z e s p ó ł sk ła d a  się z 6-ciu cz ło n k ó w — 
a ilo ść  zesp o łó w , zg ło szo n y ch  p rzez  d a n ą  jed n o s tk ę , 
n ie  p o d le g a  żad n em u  o g ran iczen iu  z tym  zas trzeżen iem , 
że  cz ło n ek  jed n e g o  z e sp o łu  n ie  m oże być  ró w n o c ze 
śn ie  cz ło n k iem  in n eg o  B roń o b o w iązu je  je d n o lita  d a 
n eg o  o d d z ia łu , w y ją te k  stanow i b ro ń  z d o b y ta  jak o  n a 
g ro d a  w  zaw o d ach . B roń n ie  m oże  być  p rz e ro b io n a — 
co s tw ie rd za  p rz ed  zaw odam i k o m is ja  —  za p o m o cą  
kartk i k o n tro ln e j, p rzy lep io n e j do  ko lby . K ażdy  c z ło 
n e k  ze sp o łu  m usi uży w ać  te j sam ej b ro n i p o d c za s  ca 
ły c h  zaw odów . P o ży czan ie  b ro n i je s t n ied o p u szcza ln e .

w  każdej d z ied z in ie  sp o rtu  ile  o g ro m n e  p o p a rc ie , k tó 
rym  sp o rt się  dziś c ieszy  w e w sze lk ich  k o ła c h  sp o łe 
czeństw a. Bez p rz esa d y  m o żn a  p o w ie d z ieć , że p o w o 
d zen ie  O lim p jad y  1924 r. s ta ło  się  zag ad n ien iem  h o 
no ru  n a ro d o w eg o  d la  każd eg o  ob y w ate la .

S. S.

W O J S K U
Z aw o d y  d z ie lą  się n a  dw ie  części: s trze lan ie  d o k ła d 
n e , o raz  s trz e lan ie  b o jo w e . P rzy  s trze lan iu  d o k ład n e m  
o d d a je  zaw o d n ik  w  c iąg u  15 m in u t 2 s trzały  p ró b n e  
i 15 s trza łó w  w łaśc iw y ch , do  u staw ionych  n a  300 m tr. 
ta rcz , z czego  p rz y p ad a  n a  p o zy cję  s to ją c ą  5, n a  s ie 
d z ąc ą  5, na le ż ąc ą  5. P o zy c je  rozum ie  się  b ez  p o d p ó rk i.

C a ły  z e sp ó ł m usi uk o ń czy ć  s trz e lan ie  w  c iągu  1 
godz. 45 m in.

W  strze lan iu  b o jo w em  z e sp ó ł u zb ro jo n y  w  k ara 
b in y  o b sa d z a  p o za tem  okop  i o b se rw u je  p rz e d p o le . 
W  p ierw szym  m o m en c ie  t. z. („ ro z d z ia ł ognia**) z jaw ia  
się  w  p rz e d p o lu  n a  300 m tr. 6 g łów . z k tó ry ch  po  
p ierw szej m inucie  og n ia  dw ie  zn ik a ją , n a to m ias t na  
m ie jscu  ich  p o jaw ia ją  się  2 figury, b ie g n ą c e  n a p rzó d  50 
m tr. t.j. n a  250 w k ierunku  s trze la jący ch . N astęp n ie  figury 
zn ik a ją  a n a  ich  m ie jscu  u k azu ją  się  2 głow y. P o d czas 
teg o  p o z o s ta łe  4 g łow y  są  p rzez  c a ły  czas w id oczne . 
C a ły  ten  m o m en t b o jo w o -strze leck i trw a  dw ie  m inuty.

W drugim  m o m en c ie  t. z. „ ce ln o ść  i szy b k o ść" , 
s trz e la ją cy  o b sa d z a ją  dw a b lisk o  s ie b ie  le ż ąc e  le je  
g ranatów . Jako  ce le  p o jaw ia ją  się  w  o d leg ło śc i 180 
m. cz tery  g łow y  w u g ru p o w an iu  bo jo w em . P o  p ie rw 
szej m in u c ie  ogn ia  p o jaw ia ją  się n a  20 m. z ty łu  dw ie 
figury p e łz a ją c e  szybko  do  p rzo d u . P rzybyw szy  do 
lin ji z n ik a ją  o n e  a n a  ich  m ie jscu  p o k a zu ją  się  dw ie 
głow y. C a ły  te n  m o m en t p o jaw ien ia  się  figur, p e łz a 
n ia , zn ikn ięcia , oraz zg aszen ie  się  g łó w ek  trw a  l m inutę , 
zaś c a ły  drugi m o m en t trw a dw ie  m inu ty . K ażdy  c z ło 
n e k  z esp o łu  o trzym uje  6 n a b o jó w —w  I i 11 m o m en c ie  fi
gu ra  tra fio n a  p a d a . Z a  k ażd y  zao szczęd zo n y  nabó j do  
liczą  się  1 pun k t.

T rze c ia  faza  s trz e lan ia  b o jo w eg o  to : t. z. „czu jność  
s trz e lec k a "  ^ -s trza ły  p o d ch w y to w e: S trz e la ją cy  z e sp ó ł
zajm uje  3 le je  g ran a to w e  po  2 s trze lcó w  w  każdem , 
o b se rw u jąc  p rz e d p o le — w  p rz ed p o lu  p o jaw ia ją  się  z n ie- 
n a ck a  ró żn e  ce le  w id o czn e  n a  5 sek . zrazu  n a  150 
m tr. sześć  p o jed y n c zy c h  figur w  skoku; w  p ięć  m inut 
p o  zn ik n ięc iu  osta tn ie j figury w  sk o k u  n a  100 m tr.; 
sześć  p o jed y ń c zy c h  figur leżący ch . P o  zn ikn ięciu  o s ta t
n ie j figury leż ąc e j, 5 sek u n d  p ó ź n ie j, p o jaw ia  się  na  
50 m tr. sześć  figur, p rz ed s ta w ia ją cy c h  g ren ad je ró w , 
rz u ca ją c y ch  g ran aty  z o kopu . C a ły  te n  m o m en t s trz e 
leck i trw a 2 m in. I lo ść  n a b o jó w —p o  c z te ry  n a  je d n e 
go cz ło n k a  zesp o łu .

W szystk ie  3 m o m enty  s trz e lec k ie  m uszą b y ć  p rz e 
s trz e lo n e  w  p o d a n e j k o le jn o śc i o raz  jed n e g o  dn ia.

P o d a ją c  n in ie jszy  p ro g ram  do  w iad o m o ści d o dam y, 
że je s t  to  k o n k u rs b a rd zo  u ro zm aico n y  i każd y  o fice r  
arm ji, a  sp e c ja ln ie  p iec h o ty  p o w in ien  w ziąć  w  nim  u d zia ł. 
N asuw a się  ty lk o  p y tan ie  czy  ze sp o ły  p u łk o w e  i t. p. 
b ę d ą  m ia ły  sp o so b n o ść  n a leży teg o  tren in g u  z  p o w o d u  
tru d n o śc i tech n iczn y ch  jak ie  p rz ed s ta w ia  u rząd zen ie  
ch o ćb y  p ro w izo ry czn y ch  ru ch o w y ch  tarcz.

Jak o  n ag ro d ę  d la  zw ycięsk iego  ze sp o łu  p rz ez n a 
czy ło  M ,S.W ojsk. p ię k n ą  sta tu ę  w y k o n an ą  p rzez  a rty s tę - 
rzeźb ia rza  M ałe tę  jak o  n a g ro d ę  p rz e c h o d n ią  d la  o d d z ia łu , 
k tó ry  w ystaw i zw ycięsk i z esp ó ł. P o szczeg ó ln i czło n k o w ie  
zw ycięsk iego  ze sp o łu  —  o trzym ują  d y p lo m y  h o n o ro w e .

O d b ió r  n ag ro d y  p rz ec h o d n ie j n azn aczo n y  je s t  na  
13 sie rp n ia , w  k tórym  to  dn iu  z jaw ia  się  w  D ep. i d e 
leg ac ja  d an eg o  k o rp u su  o fice rsk ieg o  celem  u ro czystego  
od b io ru  nag rody .

Z g ło sze n ia  do  u cze stn ic tw a  w  zaw o d ach  p rzy jm o 
w ane są  ty lk o  do 15.V1 b . r.

D o ty ch czas zg ło szo n o  108 ze sp o łó w  z 648 zaw o d 
n ików . M k.
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L E K K A  A T L E T Y K A
ZW Y C IĘZC Y  W  B IE G U  B ELW ED ER SK IM

I. W o lte rsd o rf  60 p. p. 11. K o s ick i 60 p. p. 
111. W a lig ó rsk i sz. G. i S. D O K  N r VIII

ZWYCIĘZTWO ARMJI W BIEGACH 
ULICZNYCH

M o n o p o l n ie jak o  n a  zw ycięztw a w  teg o ro czn y ch  b ie 
gach  u licznych  o b ję ła  w o jskow a tró jka : W o lte sd o rf
60 p. p .—K o sick i 60 p. p. — W a lig ó rsk i S z k o ła  G. i S. 
DO K  VIII w  pow yższym  p o rz ąd k u  zajęli p ie rw sze  trzy  
m ie jsca  w e w szystk ich  b ieg ach , w  k tó ry ch  w tym  se 
zon ie  u czestn iczy li— a w ięc  w  b ieg u  „K u rje ra  P o lsk ie 
go" w  W arszaw ie, „K u rjera  P o zn ań sk ieg o " , oraz w  b ie 
gu be lw ed ersk im .

Z esz ło ro czn y  faw ory t Z iffe r m u sia ł już  p o  p ie rw 
szej p ró b ie  o d d a ć  sw e czo ło w e  m ie jsce  W o ltesd o rfo - 
w i, k tó ry  go teraz  d z ie ln ie  b ro n i. Jak k o lw iek  bez  w ą t
p ien ia  W o lte sd o rf  je s t dzisiaj na jlep szy m  b ieg aczem  
d łu g o d y stan so w y m  w  P o lsce , p rag n ęlib y śm y  jaknaj- 
p rę d ze j zo b aczy ć  go n a  b ieżn i —by  tu  m óc n ap raw d ę  
o cen ić  jeg o  w yniki. B iegi u l ic z n e —w  jak ic h  sta rto w ał, 
p o z a  p ierw szem  m ie jscem , k tó re  p e w n ie  zaw sze z d o 
b y w a ł—nic nam  je d n a k  o jeg o  is to tn e j w artości nie 
m ów ią.

Jed y n ie  b ieżn ia  — m oże  p o k a za ć  jak ie  w yniki n a 
p ra w d ę  o s ią g n ą ł i do  jak ich  m oże m niej w ięcej d o 
pro w ad zić . T a k a  o b se rw ac ja  b ieg a cz a  n a  b ieżn i m a 
tę  d o b rą  stro n ę , że w ady  jeg o  sty lu  i jeg o  b rak i n ie 
u jd ą  uw agi sp raw n y ch  o b se rw ato ró w , a  te  po  sk o ry 
gow aniu  p rzy czy n ią  się  n iezaw o d n ie  d o  lep szy ch  je 
szcze w yników .

A p e lu jem y  w ięc  do  o p iek u n ó w  sp o rto w y ch  W ol- 
te sd o rfa , by  jak n a jp rę d z e j p rz en ieś li go n a  b ieżn ię  — 
n a  k tó rej p o  o d p o w ied n im  tren in g u , p o w in ien  o s ią g 
n ą ć  m ax im aln e  wyniki

A  czas najw yższy bo  O lim p iad a  n a  karku, zaś t re 
ner p . B o quet, n iew iad o m o  jak  d ługo  w  W arszaw ie 
zabaw i. W y stąp ien je  W o lte sd o rfa  na  b ieżn i, w zbudzi 
n iew ątp liw ie  w ie lk ie  za in te re so w an ie  w p o lsk im  św ię
c ie  sportow ym . O b y  jak n a jp ręd ze j!

Co do  in n y ch  b iegaczów : K o s ick ‘ego i W a lig ó r
skiego, to  p ierw szy  z  n ich  n iem a  ty ch  w arunków  co

W o lte rsd o rf. M a n a to m ias t bez  w ą tp ie n ia  w ięce j siły  
fizycznej, jed n a k  c iężka  b u d o w a  k o śćca , z o d p o w ie d 
n ią  m usku latu rą , n ie  w p ły w a ją  d o d a tn io  na jeg o  w y
niki.

Co do  w agi i lekkości ruchów , to  b a rd z ie j ru ch 
liw y od  K o sick iego  je s t  W aligó rsk i —  tej sam ej z a 
sad n icze j b u d o w y  co  W o lte rsd o rf, a  w ięc  o c ien k ich  
ko śc iach , d łu g ie j sp ręży ste j m usku latu rze , lekk ie j w adze , 
p rz ec h o d zą ce j jed n a k  o k ilka  k ilog ram ów  w agą W ol- 
te rsd o rfa , k tó ry  do n ied a w n a  w ażył 54 kg. R aczej on 
p o w in ien  p o  W o lte rsd o rfie  p rzy ch o d z ić  drugi do  m e
ty  — jed n a k  n iew ątp liw ie  odgryw a tu  dużą  ro lę  jego  
b ie rn e  u sp o so b ie n ie  p sy c h icz n e —zg ad z a ją ce  się  ła tw o  
n a  za jm ow an ie  te g o  ro k u  już  tak  „w y ro b io n eg o ", 
trzec ieg o  m ie jsca , dzięk i czem u, d rug ie  p rz y p ad a  bez  
ko n k u ren cji, p o d c ią g n ię tem u  p rzez  W o lte rsd o rfa  Ko- 
sick iem u. Z as łu g u ją  jed n a k  o baj na  w iększe  za jęc ie  
się ich  tren in g iem . Widz.

Z NO W U W O L T E R S D O R F

W  b ieg u  u licznym  „G o ń ca  P o lsk ieg o , k tó ry  o d 
b y ł się d. 10.VI b . r. w E o d zi n a  p rz es trz en i 4999 m tr. 
p ierw szzy  p rzy b y ł do  m ety  W o lte rsd o rf , szer. 60 p p . 
w  16 m. 30 s.; drugi Z erb e , „S turm " łó d zk i w 17 m.; 
trzeci K lem enczuk  60 p p .

S ta rto w ało  25 zaw odn ików . W ynik i b a rd zo  s łab e , 
ze  w zg lędu  na  oślizg łą  p o  deszczu  trasę  b iegu .

* * *
S p raw o zd an ie  z zaw o d ó w  A k. Z . S. oraz z zaw o 

dó w  lek k o -a tle tcy zn y ch  w K rakow ie  i W iln ie  p o d am y  
w n astęp n y m  num erze. Red.

SPORT W  SZKOLE
W  u b ieg łą  so b o tę  i n ied z ie lę , w o b e c  p. P re z y d en 

ta  R zp lite j, m in istra  G łą b iń sk ie g o  i p rzed staw ic ie li 
w ładz  oraz  różnych  in sty tuc ji nau k o w y ch  i sp o łe c z 
nych , o d b y ły  się, u rząd zo n e  p rzez  S ek c ję  W ychow an ia  
F izycznego  p rzy  T .N .S .W ., zaw o d y  m ięd zy szk o ln e , p o 
łą c z o n e  z p o k azem  w zorow ej lek c ji g im nastyk i szw ed z
kiej d la  k las m ło d szy ch , o raz  g ier sp o rto w y ch .

Z aw o d y  te , p rz ep ro w ad zo n e  z w ielk im  n ak ład em  
p racy , m ia ły  n a  celu: o d zw ie rc iad len ie  rac jo n a ln e j i sy
stem atycznej p racy  n a d  w y chow an iem  fizycznem , p ro- 
w ad zo n em  przez  k ie ro w n ik ó w  w y ch o w an ia  fizycznego 
w  szk o łach  śred n ich , oraz zac h ęc en ie  m ło d z ieży  do 
upraw ian ia:

ZAW O DY SZKOLNE

P ich e ll skok w w yż 1,32 mtr. —  S zk o ła  R ejtana



12 S T A D J O N Nr  7 (11)

1) ćw iczeń  c ie lesn y ch , w m ożliw ie  jak n a jsze rszy ch  
ram ach , bez  szk o d y  d la  organizm u;

2) g ier i zab aw  ruchow ych , w p ły w a jący ch  n a  p ro 
sto w an ie  postaw y , ogólny  n o rm aln y  rozw ój fizyczny, 
u ru ch o m ien ie  staw ów , a w sk u tek  tego  u c zy n ien ia  c ia ła  
e lasty czn em  i sp rężystem .

T ak iem i gram i p o ży teczn em i, b . p o lec an e m i d la  
m ło d z ieży  są: p iłk a  la ta ją ca , koszykow a, szczy p io rn iak  
i w ie le  innych , k tó re  do  te j p o ry  są  w y łączn ie  u p ra 
w ian e  w  szko le, zaś og ó ło w i szerszem u w cale  n ie z n a 
ne. (T u  je s t  w d z ięczn e  p o le  d z ia ła ln o śc i d la  k lubów ), 
R ozgryw ki szk o ln e, p ro w ad zo n e  p rzez  ca ły  p raw ie  rok  
szkolny, d a ły  na  r. 192<-23 n a s tęp u jąc y c h  m istrzów  
szk ó ł w arszaw sk ich  m ęskich:

w  p iłc e  la ta ją c e j— szk o ła  ziem i M azow ieckiej;
w  p iłc e  k o szy k o w e j—szk o ła  im. M ickiew icza;
w  szczy p io rn iak u —szk o ła  im . Zam ojskiego*

S zk ó ł żeńsk ich :
w  p iłc e  la ta ją c e j— sem inarjum  im. O rzeszk o w ej.
O p ró cz  teg o  u p raw ian e  są  in n e  sporty , jak : p ły 

w an ie , lek k a  a tle ty k a  i szerm ierka .
W ogóle  p ra c a  w  sz k o łach  n a d  w y chow an iem  fi- 

zycznem  naszej m ło d z ieży  s ta je  się  co raz  bard z ie j in 
ten sy w n ą , d o z n a jąc  w y d a tn eg o  p o p a rc ia  ze  s tro n y  d y 
re k to ró w  i k ie ro w n ik ó w  szkó ł, aczk o lw iek  w ielu  z n ich  
n ie  ch ce  jeszcze  zerw ać  z p rz esz ło śc ią .

Z aw o d y  m ięd zy szk o ln e  zg ro m ad ziły  w szy stk ą  p r a 
w ie  m ło d z ież  żeń sk ą  i m ęsk ą  sz k ó ł n ie ty lk o  s to łe c z 
n ych  lecz  i p ro w in c jo n a ln y ch . D o p o k azu  s ta n ę ło  24 
szko ły , do  zaw o d ó w  lek k o -a tle ty czn y ch  100 zaw o d 
ników .

W yniki o trzym ane św iad czą  w ym ow nie o b . d o 
brym  m a te rja le  a tle ty czn y m  w  szk o łach , a m ało  do tej 
p o ry  w yzyskanym  przez  k lu b y  sp o rto w e . Z aw o d n icy  
z o s ta li p o d z ie len i w e d łu g  w ieku  na  dw ie  ka teg o rje : 
ju n jo ró w  od  15 do  17 i sen jo ró w  od 17 w  wyż.

W Y N I K I :
1) J u n j o r z y :
B iig  n a  60 m tr. 1) W i erze jsk i 7,6” , 2) P rażm o w ' 

ski o p ie rś  z ty łu , 3) Bajer;
S k o k  w  d a l z ro z b ie g u . 1) W ierze jsk i 5,31 m tr., 

2) B a je r 5,29 m tr., 3) P rażm ow sk i 5,19 m tr.;
S k o k  w w yż z ro z b ie g u  1) M eyrs 1,43 m tr. ( p o 

za k o nkursem  1,54 m tr.), 2) C h łap o w sk i 1,39 m tr.;
R zu t d y sk iem  szk o lnym . 1) G arlicz  24,25 m tr.,

2) D o b ro w o lsk i 23,50 m tr., 3) U rb an o w icz  23,20 m tr.
R zu t o sz c ze p em  szk o ln y m . 1) G rzm ie lew sk i 34,15 

m tr., 2) lh n a to w icz  29,06 m tr., 3) Ś w ię tochow sk i 28,94 
m tr.

R zu t k u lą  5 k lg . 1) W ierze jsk i 9,94 m tr., 2) lh n a 
tow icz  9,51 H2 m tr., 3) O stro w sk i 9,39 m tr.

N ajw ięcej p u n k tó w  zdoby li: 1) W ierze jsk i, 2) lh n a 
tow icz .

2) S e n j o r z y :
B ieg  n a  100 m tr. 1) W eiss (R e jta n a ) 11,3” , 2) Lit- 

te re r  o 4 m tr. z ty łu , 3) U szycki;
S k o k  w  d a l  z ro z b ie g u  1) S re n a jc h  5,40 m tr ,  2) 

M ieszkow ski 5,30 m tr., 3) K arczew sk i 5,12 m tr.
S k o k  w  w yż z ro z b ie g u . 1) R useck i 1,47 m tr., 2 > 

Z a jączk o w sk i 1,47 m tr.;
R zu t o szczep em , l )  R ykow ski 38,21 m tr., 2) Św iecz

ka 34 m tr., 3) Z a jączk o w sk i 33,75 m tr.;
R zu t d y sk iem . 1) Z ajączk o w sk i 29,44 m tr., 2) Z a 

w adzk i 23,52 m tr., 3) G ro ch o w sk i 21,22 m tr.;
R zut k u lą  7 */4 klg. I) Z a jączk o w sk i 8,99 m tr. (po  

za  k o nkursem  9,35 m tr.), 2) R ykow ski 8,64 m tr., 3) Z a 
w adzki 8,35 m tr.;

R zu t g ra n a te m . 1) Ś w ieczka 44,45 m tr., 2) P ie ” 
te lsk i 41,75 m tr., 3) R useck i 40,85 m tr.

N ajw ięcej p u n k tó w  zdoby li: 1) Z ajączk o w sk i, 2)
Z aw adzk i.

Dalszy c iąg  w n astęp n y m  num erze. T. Ch.

WOJSKOWY KLUB WIOŚLARSKI 
W  WARSZAWIE

P o d  pow yższym  ty tu łem  zam ieszczo n o  w  o sta tn im  
nu m erze  „Stadjonu** o p is u ro czy steg o  o tw arc ia  p rzy 
stan i W ojsk. K lubu W iośl., p o łąc zo n e g o  ze chrztem  
15 ło d z i, a  o d b y teg o  w  dn iu  3 czerw ca b. r., i o k tó 
rym  k o re sp o n d en t p o d d a je  k ry ty ce  p rz eb ieg  uroczy
stości.

R ed ak c ja , po  szczeg ó ło w em  po in fo rm o w an iu  się 
i w y jaśn ien iu  fak tycznego  s tan u  rzeczy  w  k o m en d a n 
tu rze  p rzy stan i W .K .W . stw ierdza , że  k ry tyczne  uw agi 
k o re sp o n d e n ta  p o zb aw io n e  b y ły  w łaśc iw ej p o d staw y .

U ro czy sto ść  m ia ła  p rz eb ieg  no rm aln y , p rzy ję ty  p o 
w szech n ie  w e w szystk ich  T ow . w io śla rsk ich . P rzy ję to  
zw yczaj, że  ło d z ie  n ie  chrzci k siądz, lecz  (p o gańsk im  
zw yczajem ) ro d z ice  ch rzestn i, o b lew a jąc  ło d z ie  szam 
p an em  a n ie  „alkoholem** — jak  w sp o m in a  k o re sp o n 
den t. P o d o b n ie  u rząd za  się  ch rzty  s ta tk ó w  etc.

Z  n a tu ry  rzeczy  w y c ieczk a  s ta tk ie m  d la  b a rd zo  
d o sto jn y ch  gości, k tó rzy  zaszczycili sw o ją  o b e cn o śc ią  
u roczystość , a  na  k tó re j c z ł jn k o w ie  K lubu  p e łn ili ro lę  
go spodarzy , n ie  m o g ła  m ieć  c h arak te ru  sp o rto w eg o , 
o żad n y ch  zaś zaw o d ach  n ie  m og ło  b y ć  też  m ow y na 
p o c zą tk u  sezonu , b ez  o d p o w ie d n ie g o  tren in g u .

W  k ońcu  stw ie rd zam y  z p rzy jem n o ścią , że  ca ła  
p ra sa  z o s ta ła  n a  u ro czy sto ść  zap ro szo n ą , a zap ro szen ie  
R ed ak c ji „S tad jo n u *  jed y n ie  w  d ro d z e  zg in ę ło . D o 
w iad u jem y  się  ró w n ież , że is tn ia ł  n aw et zam iar z a p ro 
szen ia  R ed. „Stadjonu** jak o  p ierw szeg o  fachow ego  
p ism a sp o rto w eg o  sto licy , n a  o jca  ch rzestn eg o  jed n e j 
z ło d z i k lubow ych .

U ro czy sto ść  m ia ła  c h arak te r  b a rd zo  p o d n io s ły  
a  o d b y ła  się  w  o b ecn o śc i licznych  p rzed staw ic ie li m i
n iste rs tw , p o se ls tw , g en era lic ji, w ład z  kom unalnych , 
o raz  zw iązku  i to w arzy stw  w io śla rsk ich . M iędzy in n y 
m i ch rzc ili ło d z ie  z p rzed staw ic ie li zag ran icznych: p e ł 
n o m o cn y  m in iste r be lg ijsk i B ernard  de  1’E sca ille  i se 
k re ta rz  am b asad y  francusk ie j b a ro n  d e  Bazan.

W ojskow y  K lub W ioślarsk i rozw ija  się  z ży w io ło 
wym  p ęd em - Jak  k o m en d an t p rzy stan i w  sw ojej p rz e 
m ow ie  zaznaczy ł, o p ró cz  sp o rtu  w ioślarsk iego , jak i 
m ieśc i się już  w  sam ej nazw ie  k lubu , p o św ięca  W .K .W . 
sp e c ja ln ą  uw agę sp o rto w i p ły w ack iem u , u w aża jąc  go 
jak o  b a rd z ie j w ojskow y, n iż w io śla rstw o  sp r to w e  ijfce- 
g larsk iem u. W .K .W , jak o  p ierw szy  w  P o lsce , o rg a n iz o 
w a ł w  u. r. z aw o d y  p ły w ack ie  o m is trzo stw a  P o lsk i, 
uzy sk u jąc  p rzez  sw o ich  cz ło n k ó w  3 p ierw sze  oraz k il
ka  d ru g ich  i da lszy ch  m iejsc , a tak że  jak o  p ierw szy  
w y s tą p ił z sz e ro k ą  p ro p a g a n d ą  żeg lars tw a, celem  ro z
b u d zen ia  tą  d ro g ą  m iło śc i do m orza. W .K .W . m oże  się 
po szczy c ić  w o b ecn e j chw ili 9 ło d z iam i żaglow em i, 
a liczb a  ta  m a w na jb liższym  czasie  w zróść  p ow ażn ie .

Skoro  się  zw aży fak t, że W .K .W . d o p ie ro  6 s ie rp 
n ia  1921 r. p o św ię c a ło  sw o ją  p rzy s tań , is tn ie je  zatem  
d o p ie ro  ro k  i 10 m iesięcy , a  p o s ia d a  już dzisia j o b 
sze rn ą  p rzy stań , m ie szczącą  o k o ło  40 ło d z i różnego  
ty pu , sza tn ie  d la  p an ó w  i p a ń ,— sztuczne  p laż e  p ia sk o 
w e na  p o n to n ac h , d o g o d n e  w ie lk ie  p o m :.s ty  d la  d o 
jaz d u  ło d z i, p ły w a ln ię  itd . a  to  w szystko  m a do  za 
w d z ięczen ia  w łasne j p ra cy  rąk  Z a rz ąd u  i c z ło n k ó w  
k lubu  n ie  w sp o m ag an ej żad n em i su bw encjam i rząd o - 
w em i, w idzim y, że  rozw ój k lu b u  teg o , p o su w a  się 
w  tem p ie  w k ra ju  naszym  n ie  sp o tykanym .

O p ró cz  te j w ew nętrzne j czy n n o ści p ro m ien iu je  
W .K .W . w  sw ojej d z ia ła ln o śc i n a  c a łe  z iem ie  p o lsk ie , 
d o p o m ag a jąc  w  zak ład a n iu  W. K. W. w  in nych  g a rn i
zo n ach .

N ajnow szym  tak im  d z iec ięc iem  W .K .W . W arszaw 
sk iego; je s t W ojskow y Klub W ioślarsk i „Niemen** 
w  G ro d n ie , k tó ry  17 b . m. o b ch o d z i u ro czy śc ie  p o 
św ięcen ie  sw ojej p rzy stan i, z tab o rem , w ynoszącym  5 
ło d z i. O p ró cz  teg o  s ta ra  się  W .K .W . już o d  ro k u  z e 
sz łego  o p rz en ies ien ie  sw ojej d z ia ła ln o śc i żeg larsk ie j 
n a d  p o lsk ie  m orze.
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D zielnym  p raco w n ik o m , k tó rzy  p rzy czy n ia ją  się do 
tak ie j św ie tnośc i k lubu , życzym y d a lsze j o w o cn ej p ra 
cy n a  tej n iw ie.

F o to g ra fje  z u roczystości o tw arc ia  p rzy stan i oraz 
z życia  k lu bow ego  n a  p rzystan i, zam ieśc im y  k ied y  
indzie j.

MIĘDZYNARODOWY RAID 
SAMOCHODOWY

Już trzec i ro k  z rzęd u  organ izu je  n a d e r  ruchliw y 
A u to m o b ilk lu b  P o lsk i, M iędz. R aid  Sam ., k tó ry  o d b ę 
dzie  się  m ięd zy  15 a 22 czerw ca.

R aid  ten  w y tyczono  n a  dystansie : W arszaw a —
W ielu ń  — C ieszy n —Z a k o p a n e — K raśno  — S try j — K o ło 
m y ja —T a rn o p o l—L w ów — L u b lin —W arszaw a.

Szlak  ten  o łąc zn e j p rz e s trz en i 2042 kim . p o d z ie 
lonym  je s t n a  6 e tap ó w , z k tó ry ch  k ażd y  w in ien  być  
p rzez  u czes tn ik ó w  ra id u  p rz eb y ty  w  c iągu  jed n e g o  dnia. 
W szystk ie  e ta p y  p rz eb y te  b y ć  m uszą n a  zasad z ie  „non 
stop* . K ażde  za trzy m an ie  s iln ik a  b ę d z ie  k a ran e  5 p.k. 
M ask a  sam o ch o d ó w  b ę d z ie  zap lo m b o w an ą . K ierow cy  
w ozów  ko n tro lo w an i b ę d ą , p rzez  sp e c ja ln ie  n a  ten  
ce l d e leg o w an y ch  kom isarzów — czło n k ó w  A u to m o b il
k lu b u  P o lsk i.

P I Ł K A
W ALK A O MISTRZOSTWO 

OKRĘGU WARSZAWSKIEGO
POLO NJA — W ARSZAW IANK A 3 : 3  (1 :1 ) .

W u b ie g łą  n ied z ie lę  ro zeg ran y  z o s ta ł  n a  D ynasach  
m ecz  foo tb a lo w y , k tó reg o  w ynik  m ia ł ro zstrzy g n ąć  
k to  z ty ch  dw uch  p rzec iw n ik ó w  zo stan ie  m istrzem  
sto licy  na  ro k  1923.

O czyw iście  z d an ia  p rz e d  m eczem , a n aw et p o d 
czas sam ej gry b y ły  p o d z ie lo n e , jed n a k że  w iększość  
św ia tka  sp o rto w eg o  w ró ży ła  zw ycięstw o  P o lo n ji.

W ró żb a  ta  b y łab y  się  sp e łn iła  g d y b y  n ie  ze jśc ie  
z b o isk a  g racza  P o lo n ji p . Ż e lech o w sk ieg o , k tó ry  n ie  
b a cz ąc  ani n a  b e zp iec z eń s tw o  sw oje , zarów no  jak  i na  
b e zp ieczeń s tw o  graczy drużyny p rzec iw n ej, w  nag łym  
i z ap am ię ta ły m  a taku  n a  b ram k ę  W arszaw iank i p o tk n ą ł  
się  i u p a d a ją e  n ad w y ręży ł tak  siln ie  nogę , iż do  d a l
szej gry n ie  b y ł już  zdo lny .

T o  też  d ru ży n a  P o lo n ji, w  o słab io n y m  sk ład z ie , 
b o  w  10-tkę, po m im o  tech n iczn e j, tak ty czn e j i fizycznej 
p rzew agi n ie  m o g ła  się  z d o b y ć  na  d e cy d u jąc e  zwy
c ięstw o  i p o p rz es ta ć  m usi n a raz ie  n a  zw ycięstw ie  m o 
ralnym .

C o do sam ej gry, to  p rzy zn ać  n a leży , że b y ła  ży
w a, o s tra  i m om entam i em o c jo n u jąca ; o b ie  drużyny 
g ra ły  z n ie s ła b n ą c ą  en e rg ją  i o g ro m n ą  am bic ją . W id ać  
b y ło , że  o b a  z e sp o ły  ożyw ia ch ęć  zw ycięztw a — g racze  
obu  drużyn  w k ła d a li w  grę se rce , w olę  i c a ły  ro zp o - 
rząd z a ln y  zap as  s ił fizycznych, to  też  za  ten  w y siłek  
i rz e te ln ą  w a lkę  w  o b ro n ie  sw ych  b a rw  n a leży  się  g ra
czom  o b u  drużyn  z u p e łn e  uznan ie .

W  sz czeg ó łach  gry m usim y p o d k re ś lić , że je d n a k 
że P o lo n ja  p o s ia d a  d e cy d u jąc ą  p rzew ag ę  n ad  sw oim  
m łodym  przec iw n ik iem  i b ije  go ru tyną, ce lo w o śc ią  
k o m b in ac ji, szy b k ą  o r ję tac ją  i m ęsk ą  p e w n o śc ią  sieb ie . 
A tak  P o lon ji p ra cu je  już p raw ie  bez  zarzu tu , g racze  
u staw ia ją  się  n ieź le , zg ran ie  je s t  d o sta te cz n e , razi jed y n ie  
zb y t d łu g ie  p rzy trzym yw anie  p iłk i i b rak  ce ln y ch  s trza 
łó w  z każdej pozycij.

P o m o c  g ra ła  s łab ie j n iż  zw ykle, o b ro n a  b e z  sp e 
c ja lnych  zarzutów .
D rużyna W arszaw iank i je s t  to  z e sp ó ł nastro jow y: p o d - 
n ie  a się zw ycięstw em , u p a d a  p rzy h iczn ie  p o d  w pły-

W  czasie  ra id u  o d b ę d ą  sis dw ie  p ró b y  szybkośc i, 
je d n a  n a  rów nin ie , d ru g a  w  te re n ie  górskim .

S ta rt 1-go e tapu : W arszaw a — Ł o w icz  — Ł ó d ź — 
C zęsto ch o w a — K ato w ice  — C ieszyn , 485 kim ., b ęd z ie  
m ia ł m ie jsce  dn. 15 czerw ca  o g. 5 r.

M arszru ta  w y jazdu  z W arszaw y: ul. S ap ieżyńska , 
F ran c iszkańska , F re ta , S tary-R ynek , Ś w ię to jańska , P lac  
Z am kow y, K rak .-P rzed m ieśc ie , O sso liń sk ich  (daw niej 
C zy sta—sie d z ib a  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i) , W ierzbow a, 
P lac  T ea tra ln y , S en a to rsk a, E lek to ra ln a , C h ło d n a , 
W olska.

N a jsiln ie jsze  w ozy ruszą  p ie rw sze , n a s tę p n e  w p ó ł  
m inu tow ych  o d stęp ach .

W arto śc io w e  i gustów  e n ag ro d y  p rzezn aczo n e  
d la  zw y cięzców  w  tym  ra id z ie  są  n a s tęp u jąc e : w ielk i 
P u h a r  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, N ag ro d a  K om isji S p o r
tow ej A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, oraz n a d es ła n e : n ag ro d a  
O d d z ia łu  111 Szt. G en . i D yplom  S p o rto w y  M.S. W ojsk , 
(d la  w ojskow ych), inż. S tessle ra , czaso p ism a  „A uto* 
i „K u rjera  C zerw onego* .

R aid  z ap o w iad a  się  d o sk o n a le . Do dn. 15 czerw 
ca zap isan y ch  b y ło  15 w ozów , w  tern 4 w o jskow e.

Junosza-Załuski,

Z aw od y sa m o ch o d o w e o m istrzostw o  E u ro p y  o d 
b ę d ą  się  9 w rześn ia  w e W ło szech , w  o k o lic a ch  M onzy.

P rzestrzeń  b ieg u  w ynosi 800 kim . D la  12 p ie rw 
szych, są  p rzezn aczo n e  n ag ro d y  w arto śc i 500 000 lirów .

N O Ż N A
w em  u traco n y ch  b ram ek . A tak  o d zn acza  się  się  szy b 
kim  s ta rtem  do p iłk i, lecz  b rak iem  celow ej k o m binac ji. 
Z b y tn io  w ypuszcza  p iłk ę  i b rak  je j strza łó w  do bram ki. 
W p o m o cy  b rak  stop ingu ; o b ro n a  d o b ra —n a  jed n y m  
po z io m ie  z o b ro n ą  P o lo n ji, b ram k arz  lepszy.

Jeśli c h o d z i 'o  sk ład  drużyn to  o b a  k lu b y  w y sta 
w iły  sw o je  n a jlep sze  siły , a  w ięc:

Drużyna P olonji
L o th  li; C zajkow ski, C zyżew ski; G e b e th n e r , L o th  I, 

Szm idt; H am b u rg er G rabow sk i, Ż e lech o w sk i, E m cho- 
w icz, Z an tm an

D rużyna W arszaw ianki
D om ański; L o th  111, S uchorzew ski; Je s tack i, O rd o n , 

S ankow ski; Jung , Z w ierz , S zen ajch , G ach e t, L uksem burg ,
Z  ty ch  n a jlepszym  n a  b o isk u  b y ł b ezsp rzeczn ie  

b ram k arz  W arszaw ianki p . D om ańsk i, k tó ry  sw ym  celo - 
w em  u staw ian iem  się, p ew nym  chw ytan iem  p iłe k , szyb
kim  w yk o p em  u ra to w ał sw ą d rużynę od  sze reg u  n ie 
ch y b n y ch  b ram ek , a  tern sam em  i k lęsk i.

P ie rw szą  b ram k ę  z d o b y ł lew y łą c z n ik  P o lo n ji 
p . E m chow icz  z ład n e g o  p o d a n ia  L o th a  1 w 28 m inucie  
gry; d ru g ą  p. S zen ajch  z ład n e g o  w yb iegu  w  40 m in u 
cie. P o  p rzerw ie  zd o b y w a 2-gą rów n ież  b ram k ę  d ła  
W arszaw iank i p. S zen ajch  w  8 m inucie  i 3 -cią  p . S u ch o 
rzew sk i z k a rnego . D la P o lo n ji s trze la  b . ła d n ie  
p . G rabow sk i 2 b ram k i w  14 i 40 m in u c ie  gry.

W ynik  ten  u trzym uje  się już  do  końca; m ecz  n ie- 
ro strzy g n ię ty , a zatem  p o n o w n e  sp o tk a n ie  a le  już  aż do 
rezu lta tu . S ęd z ia  p . M andl.

A te raz  k ilk a  uwag::
Pod adresem  sęd ziego . T o le ro w a n ie  k rzyków  p o d  

sw ojem  ad resem  ze s tro n y  graczy, n ied o s ta tec zn a  ru c h 
liw ość, w sk u tek  czego  p rz eo c ze n ie  w ielu  „ fo u ló w “.

Pod a d re se m  W ar. T ow . Cykl. B oisko p iaszczy 
ste , n ied ren o w an e , go rsze  od  b o isk a  „L eg ji"  (D lacze 
go n ie  zd y sk w alifik o w an e) K ed.)

P o d  a d ra se m  k lu b ó w : P . Grabowski z ag ło śn o  krzy
czy n a  b o isk u  i p o  sta rem u  gra  rękom a. G racz  ten , 
n iep o ś le d n i w  d rużyn ie  trac i sw ą w arto ść , p rzez  n ie 
o d p o w ie d n ie  zach o w an ie  się, jak o  sp o rto w iec .

P . Żelechowski je s t  graczem , k tó ry  p ra g n ie  p rzy czy 
n ić  się  jak n a jw y d atn ie j do  zw ycięztw a sw ej drużyny, 
jed n a k że  sp o só b  jeg o  gry jes t tak  n ieo b licza ln y , że
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uk azan ie  się  teg o  gracza  n a  bo isk u , w róży n iech y b n ą  
k a tastro fę . C zy n ie d a ło b y  się  tem u  zapob iec?

P p . Hamburger i Luxemburg, zw łaszcza  ten  o sta tn i, 
f lirtu je  z p u b liczn o śc ią . T eg o  ro d zaju  zach o w an ie  się 
n ie  licu je  ze  sp o rtem  am ato rsk im , rozm ow y z p u b lik ą  
n a le żą  do zw yczajów  zaw o d o w có w  i to  w  cyrku,

G racz , z chw ilą  gdy  się  zn a laz ł n a  bo isku , 
p rz e s ta je  „ zn ać“ sw oich  zn ajo m y ch  — p u b lic z n o ść  d la  
n ieg o  n ie  is tn ie je , aczk o lw iek  on sam  stan o w i d la  niej 
p rz ed m io t z a in te re so w an ia .

P . Zwierz zw raca  g ło śn o  i n a ta rczy w ie  uw agę sę d z ie 
m u, o raz  n eg u je  b e zs tro n n o ść  jeg o  decyzji.

Z ap y tu jem y  d laczeg o  sęd z ia  n ie  z a re ag o w ał na  
te n  w ybryk?

T o le ro w a n ie  p o d o b n y c h  w y s tąp ień  o s ła b ia  a u to 
ry te t ko leg jum  sęd z iow sk iego  w ogó le , a  d an eg o  sę
dz ieg o  w  szczegó lności.

S ęd z ia  n a  b o isk u  to  jed n o c ze śn ie  w ychow aw ca 
sp o rto w y .

K o ń cząc  uw agi n in ie jsze , zaznaczyć  p ragn iem y , 
że  te  i in n eg o  ro d za ju  u ch y b ien ia  p rz ec iw  e ty ce  sp o r
tow ej, z c a łą  b ezw zg lęd n o śc ią  n a  łam a ch  „ S tad jo n u “ 
p o d k re ś la ć  o d tą d  będ ziem y , n ie  co fa jąc  się  p rz e d  
o s trą  k ry tyką  o só b  a n aw et i k lubów .

T a b e l k a  p o r ó w n a w c z a
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R azem 3 2 16 30 1 9 3 5 14 26 — 34

Z  p o w yższego  zes taw ien ia  w idać, że  b ram k arz  
W arszaw iank i w k ra c z a ł aż 34 razy , w ted y  gdy b ram 
karz  s tro n y  p rzec iw n ej ty lk o  9. Inne cyfry  m niej w ię 
cej ró w n e  z w y ją tk iem  ro g ó w  5 : 2  d la  P o lo n ji,  oraz 
k a rn eg o  na  korzyść  W arszaw ianki. Różyc.

K R A K Ó W — LW ÓW  0 : 0 (O Puhar Ż e leń sk ieg o )

N a zaw ody  K raków  — Lwów c ze k a ła  p u b liczn o ść  
z n iec ie rp liw o śc ią . D w unaste  zaw o d y  m iędzy-m iasto- 
w e in te re so w a ły  sze ro k ie  m asy. L w ów  o d d a w n a  czy
n ił  p rzy g o to w an ia , b y  n ie  s trac ić  p u chara . W  d o ty ch 
czasow ych  ro zgryw kach  K raków  zw ycięży ł 7 razy, p rz e 
g ra ł 3 razy  i je d n e  zaw o d y  zak o ń czy ły  się  rem isow o. 
W yniki p rz ed sta w ia ją  się n a s tęp u jąc o : 2 sie rp n ia  1912 
3 :1  w  K rakow ie, 27 p a źd z ie rn ik a  1912 1 : 2  w e L w o
w ie, 6 cze rw ca  1913 7 : 0  w e L w ow ie, 12 p aźd z ie rn ik a  
1913 1 :0  w  K rakow ie, 6 czerw ca  1914 1 : 3  w e L w o
w ie, 12 p a źd z ie rn ik a  1919 3 :  1 w K rakow ie, 16 m aja  
1920 3 : 4  w e Lw ow ie, 29 czerw ca  1921 2:1 w  K rak o 
w ie, 2 p aźd z ie rn ik a  1921 1 :1  w e Lw ow ie, 15 czerw ca 
1922 3 :1 w  K rakow ie, 17 p aźd z ie rn ik a  1922 4 :1  w e 
Lw ow ie. K raków  m a w ięc  w  w yn ik ach  p lu s. Z aw o 
dy b u d z iły  za in te re so w an ie  i z teg o  w zględu , ż^ p u 
b liczn o ść  tu te jsz a  p ra g n ę ła  w idz ieć  w grze  sły n n ą  
tró jk ę  śro d k o w ą  P ogoni.

S k ład  drużyn: Lwów! W innick i (C z .) lgnarow icz, 
O learczy k , S ch n e id e r (P o g o ń ) W ójc ick i (C z). G ulicz, 
Juras, B a tsch , K uchar, G a rb ień , (P o g o ń ), M uller (C z.)

K ra k ó w : P o p ie l, G in te l, Fryc. S y now iec , C ikow - 
ski (C rac .) M ajch erczy k  (W isła ), S zperling  (C rac.), 
K rum holz  i(Ju trzen k a), K a łu ża  (C rac .) R eym an (W isła ), 
Z im ow ski (C rac.). — G rę ro zp o czy n a  Lw ów , lecz  K ra 
ków  szybko  p rzy jm uje  in ic ja tyw ę w  sw oje  ręce . D w ie 
p e w n e  bram ki | tb ro n i b raw urow o  W inn ick i. K raków  
s ta le  n ac isk a  lecz  bez  rezu lta tu . W y p ad y  L w ow ian

stw arza ją  sze reg  n ieb e zp ie cz n y ch  m om entów , k tó re  
w yśw ie tla ją  o b ro ń c y  lu b  b ram karz  K rakow a. G ra  od  
p o c zą tk u  do k o ń ca  p o d  znak iem  p rzew ag i m ie jsc o 
w ych . W d rużyn ie  lw ow skiej, w y b ija ł się  w  p ierw szym  
rzęd z ie  b ram k arz  W innick i. W szystk ie  s trza ły  b ro n ił 
p e w n ie  i on  to  u ra to w ał d rużynę sw o ją  od  k lęsk i. 
O b ro ń cy  s łab i. P o m o c  d o b ra . N a p ad  słaby . R azi 
b ra k  tech n ik i. Z  K rak o w a d o b rze  b ro n ił  P o p ie l. O b ro 
n a  b. d o b ra . P o m o c  z w y ją tk iem  Synow ca s ła b a . 
N a p ad  p raw ie  b ezn ad zie jn y . T e c h n ik ą  i k o m b in ac ją  
w p raw d z ie  g ó ro w ał K raków , a le  g ra ł b e z  duszy. Z a  
to  lw ow ian ie  dali z s ie b ie  co  d ać  m ogli. W  p rzy k ry ch  
sy tu ac jach  zam urow ali b ram k ę  i p o tra fili  u trzym ać w y
n ik  rem isow y. Z atem  w  je s ien i ro zp o czy n a  się  n a  no 
w o w alk a  o p u h a r  Ż eleń sk ieg o  w e L w ow ie  Z aw o d y  
p ro w a d z ił b. d o b rze  p . O b ru b ań sk i Z ap ro szo n y  sęd z ia  
z W arszaw y p . G rabow sk i n ie  p rz y je ch a ł.

P odgórze i Sparta  kom b. —  M akkabi 4 : 2,
O lsza  — Jutrzenka 5 : 2  ( 1 :2 ) .
Saperzy — 5  pac  2 : 1 (M istrzostw o D. O. K orp . V).
C racovia  IV — Jutrzenka III 3 : 3.
Kluby k lasy  B. — R ezerw y kl. A. 4 : 2  (2 :1 ) .

Ł Ó D Z

Ł. K. S. — A k. Zw. Sp. W arszaw a 6 : 1
10.VI. S ła b a  g ra  —  w yniki zas łu żo n e .

P O Z N A Ń

10.VI. W yniki d z is ie jszy ch  zaw o d ó w  p iłk i nożnej 
są  n a s tęp u jąc e : W arta  1 p rzec iw  P o g o ń  1, 4 : 0  (3 : 0), 
U nja 1 p rz ec iw  A. Z . S. I : 0 (0 : 0). S p a rta  1 p rzec iw  
S te lla  1 3 : 3  (1 : 1)

L W Ó W

10.VI, Z aw o d y  p iłk i nożn ej o m is trzo stw o  kl. A 
p o m ięd zy  „Polonją** (P rzem yśl): a  „ L e c h ją “ zak o ń czy ły  
się  w ynik iem  3 : 3  ( 3 :2 )  n a  korzyść  „Polonji**. Z aw o- 
o m ittrzo stw o  kl. B Biali — A. Z . S. 1 :1  (1 : 1) R. K. S .— 
H asm o n ea  11 2 1 (1 : 0). Z aw o d y  tow arzysk ie : „C zar-
n i“ — R e p rez en ta c ja  S o k o ls tw a  M ało p o lsk i 6 : 2  (5 :0 ) ,  
„Sparta** — D. K. S. 4 : 0 (2 : 0).

W I L N O  

L egja — 1 p. p. leg . 2 :  1 (2:1)
L egja — Lauda 2 : 4  (1 :0 )

9.VI i 10 VI. „Legja** w  o słab io n y m  sk ład z ie  b ez  
K raw usia  i W iśn iew sk iego  W  d rug iej p o ło w ie  gry 
z L au d ą , n a sk u tek  ro z b ic ia  b ram k arza  L egji — p o ra żk a  
w ojskow ych .

ZJAZD NARCIARZY
W  n ied z ie lę  10 b. m. o d b y ł się  w  W arszaw ie  N ad 

zw yczajny  W alny  Z ja zd  D e leg a tó w  P . T ow . Nar.
/ j a z d  zw o łan y  z o s ta ł w skucek rezygnacji o b e c n e 

go Z arz ąd u  G łó w n eg o , celem  w yb o ru  now ego , k tó reg o  
zad an iem  b y ło b y  p rzed ew szy stk iem  p rzy g o to w an ie  
i w y słan ie  p o lsk ie j ek sp e d y c ji n a rc iarsk ie j n a  O lim - 
p jad ę  w  lu tym  1924 r.

W o b ec  teg o , że o b sze rn e  sp raw o zd an ie  ze  z jazdu  
p o d a m y  w  jed n y m  z n a s tęp n y c h  num erów , dziś o g ra 
niczym y się do  p o d a n ia  n iek tó ry ch  szczeg ó łó w .

N a zeb ran iu  zjaw ili się  p ró cz  cz ło n k ó w  Z a rz ąd u  
G ł. p p  : inż. M aślanka  jak o  d e le g a t K .T.N . ze Lw ow a, 
kp t. Z ię tk iew icz  w  im ien iu  S N .P .T .T . z Z ak o p a n eg o , 
Szatkow sk i jak o  p rz ed s ta w ic ie l S .K .A .Z .S . z K rakow a, 
rtm . M ryc za  S. K. „Czarni**, dr. K ro e b l za  T . T . N. 
z K rakow a, inż. G łó w czeA sk i w im ien iu  W arszaw sk ie
go K lubu N arciarzy .

O b ra d o m  p rz ew o d n iczy ł p p łk . p. d. Szt. G en. A l. 
B obkow ski. D o ty k a ły  o n e  na jro zm aitszy ch  żyw otnych  
kw estji n a rc ia rs tw a  p o lsk ieg o .

N ie p rzy ję to  rezy g n acji Z a rz ąd u  G łó w n eg o , o d 
k ła d a ją c  sp raw ę  c a łą  do  Zw. W . Z j., k tó ry  o d b ęd z ie  
się w e w rześn iu  w e  L w ow ie.
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Z a ła tw io n o  je d n a k  sze reg  in n y ch  sp raw , zw iąza
n y ch  z p rzy g o to w an iam i do  O lim p iad y . U ch w alo n o  
rów nież  rezo lu c ję  w  sp raw ie  Jaw orzyny.

W  uznaniu  zasług , p o ło żo n y c h  o k o ło  k rzew ien ia  
w  P o lsc e  sp o rtu  n a rc iarsk ieg o  w y brano  n a  w n iosek  
d e le g a ta  S .N .A .Z .S. p rzez  ak lam ac ję , h o norow ym  p re 
zesem  P .Z .N . p p łk . B obkow sk iego .

W  przerw ie  o b ra d  p o d e jm o w a ł zg ro m ad zo n y ch  
d e leg a tó w  śn iad an iem  W arszaw ski K lub N arciarsk i 
w  sa lac h  h o te lu  „R o y a l“ , gdz ie  o d b y ło  się  u ro czy ste  
w ręczen ie  o d znak i hon o ro w ej P .Z .N . i d y p lo m u  m i
strzow i P o lsk i p. A n d rzejo w i K rzep tow skiem u.

Z  p rzed staw ic ie li p ra sy  s to łec zn e j u c ze s tn ic z y ł w  o b ra 
d ach  re d a k to r  „ S tad jo n u “ kp t. K ró likow ski-M uszkiet. T.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
W . O. Z. P. N. i W . O. Z . L .-A .

K om unikat W. O. Z. L. A.
(O trzym auy dn. 7.VI b. r. („P rzyp isek  Redakcji")

Program  zaw o d ó w  l.-atl. d la  m ło d z ik ó w  (pań i p a 
nów ) o M istrzostw o O kręg u  W arszaw skiego , k tó re  o d 
b ę d ą  się  dn ia  16 cze rw ca  1923 r. o godz. 15 i d n ia  17 
cze rw ca  1923 r. o godz. 10 — 15 w  p a rk u  S o b iesk ieg o  
w  W arszaw ie .

a) za w o d y  d la  pań:
Biegi: 60 m tr., 200 m tr ,  1000 m tr., 63 m tr. z p ło t 

kam i w ysk  75 cm ., ro zstaw n y  4 X  60 m tr.
Rzuty: o szczep em  2 m. 60 cm. o b u rącz , k u lą  3,6 

kg. o b u rącz .
S ko k i: w w yż z ro zb ieg u  i z m ie jsca , w d a ł z ro z 

b ieg u  i z m ie jsca .

b) zaw od y  d la  panów :
B iegi: 100 m tr ,  300 m tr., 1000 m tr ,  3000 m tr.
Skoki: w w yż z ro zb ieg iem , w d a ł z ro zb ieg iem .
Rzuty: k u lą  5 kg., dysk iem , o szczep em .
Chód: 2 kim.
B iegi: ro z staw n y  4 X  100 » ro zstaw n y  300 X

X  200 X  1 0 0 X 6 0  m tr., ro zstaw n y  z p ło tk a m i 110 m tr.

P ostan ow ien ia .
1. Z aw o d y  o d b ę d ą  się  w e d łu g  p rz ep isó w  i regu

lam inu  P o lsk ieg o  Z w iązku  L ek k o -A tle ty czn eg o . 2. W  za
w o d a ch  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł ty lk o  w sp ó łz a w o d n icy  s to 
w arzyszen i w  k lu b ach  n a le żą c y ch  do  W. O . Z . L. A., 
3 Z g ło sze n ia  n a d sy łać  n a leży  do d n ia  12 cze rw ca  r. b. 
do  godz. 8-ej w iecz. d o  se k re ta rza  W. O . Z. L. A., 
W ie jsk a  11 m. 16. 4. W p iso w e  4 500 m kp. do  k ażd eg o
p u n k tu . 5. Z aw o d y  o d b ę d ą  się  b ez  w zg lęd u  n a  p o 
go d ę . 6. P o d z ia ł  i p o rz ą d e k  zaw o d ó w  o g ło szo n e  zo 
s ta n ą  szczeg ó ło w o  w  p ro g ram ach  7. W  każdym  p u n k 
c ie  p rzy zn an e  z o s ta n ą  p o  trzy  n a g ro d y  w  m ed a lac h  
lub  d y p lo m ach  o ile  zg ło szo n y ch  do n ieg o  b ę d z ie  5-ciu 
w p ó łzaw o d n ik ó w ,, p o  dw ie  o ile  zg ło szo n y ch  b ę d z ie
4-ch, p o  jed n e j o ile  trzech .

K om unikat W ydzia łu  D yscyp liny , z  dn. 29.V . 1923 r.

1. P o s ta n o w io n o  n a  p o d sta w ie  p rzep ro w ad zo n y ch  
d o ch o d zeń  czasow o  zaw iesić  w y k o n a n ie —patrz . „P rzeg l. 
Sport.** Nr. 17 (108) z dn. 27.IV  b. r., i p u n k t 1 k o 
m un ika tu  W ydz. D ysc. W O Z P N . z dn. 1.V b . r.— kary
2-m ies. d y sk w alifikacji za  „p o d w ó jn e  zgłoszenie** gra
czow i Ż . T . G. S. B ar-K ochba  L eo n o w i B iederm anow i, 
o raz  u iszczen ia  p rzez  Z . A- W . F. n a ło ż o n e j grzyw ny 
w  w ysokośc i 30.000 m kp., do  czasu  d e fin ity w n eg o  za 
tw ie rd z en ia  w niosku  p o w yższego  p rzez  P . Z . P . N. 
an u lu jąceg o  o d n o śn ą  u ch w ałę , o g ło szo n ą  w  „P rzeg l. 
S p o rt.“ Nr. 17 (108) z b. r.

Z asad a : p ism o  P . Z . P . N. L icz. 682-23 z dn ia  
24.V .1923).

2. U karano:
a) u d z ie len iem  n ap o m n ien ia , d rużynę  Ż . T . G. S. 

M akabi za b ru ta ln ą  grę n a  zaw o ach  w  dn. 26.V  b . r,
b ) u d z ie len iem  n a p o m n ien ia  k a p ita n a  d rużyny 

Ż- T . G . S. M akabi B ro m b erg a  A b ram a za  n ieu m ie ję t
ność  u trzym an ia  w  k arn o śc i p o w ie rzo n e j m u d rużyny  
n a  z aw o d ach  w  d n iu  26.V  b  r.

c) u d z ie len iem  n ap o m n ie n ia  g racza  Z . T . G. S. 
M akabi H e llin g a^D aw id a  za n ieo d p o w ie d n ie  z ac h o w a 
n ie  się w ob ec  p ro w a d zą c eg o  zaw o d y  z dn . 26.V  b . r.

sęd z iego , z zag ro żen iem  d y sk w alifikacji w  raz ie  pow -, 
tó rze n ia  się  p o d o b n y c h  w ypadków .

(Z asad a : ad  a, b , c tu t. L icz. 207-W .D.23).
d) u d z ie len iem  n ap o m n ien ia , d rużynę W . T . C. za  

b ru ta ln ą  g rę  n a  z aw o d ach  w dn* 21.V  b. r, ( tu t. L icz.
183-W .D.23).

e) dysk w alifik ac ją  2-u tyg o d . g racza  Ż . T . G. S. 
M akabi G o ld w ag a  D aw ida  od d n ia  1.V I do d n ia  14.VI 
b. r. w łą cz n ie  za  n ieb e zp ie cz n e  a tak o w an ie  p rzec iw n i
k a  n a  z aw o d ach  w  dn. 21.V  b. r. w  n as tęp s tw ie  czego  
z o s ta ł w y k luczony  z b o isk a , (tu t. L icz. 206-W .D 23).

f) d y sk w alifik ac ją  3-y tyg o d . g racza  W . T . C. 
D o m agalsk iego  Jó zefa  od  d n ia  1 .VI do  d n ia  21.V I b .r. 
w łą cz n ie  za  rozm yślne  u d e rz e n ie  p rz ec iw n ik a  n a  za 
w o d a ch  w  dn. 21.V  b. r. (tut. L icz. 183-W .D.23),

K om unikat w y d z ia łu  g ier  Nr. 9.

1. U s ta lo n o  n a s tęp u jąc y  sk ła d  re p re z e n ta c ji  W arsza
w y n a  m ec z  z  G ó rn y m  Ś lą sk iem , m a ją c y  się  o d b y ć  
17.V1 w  A gryko li o godz. 17:

D o m ańsk i (W .); B ujak (L); C zyżew ski (P .); G e 
b e th n e r  (P .); L o th  I (P .); T u p a lsk i (A .); H am b u rg er 
(P .); M ie lech  (L.); E m chow icz  (P .); Z an tm an  (P .). Z a 
p asow i: S zen ajch  i S ueh o rzew sk i (W .); W iśn iew sk i (L .) 
i B u łanow  II (P .)

W y m ien ien i g racze  staw ią  się  17.VI. o godz. 16 
w  sza tn i p a rk u  S o b iesk ieg o . K ap itan em  drużyny: L o th  I.

2. W yznaczon o n astęp u jące  term iny rozgryw ek:
a) K lasa  A: 20.VI. godz. 17.30 wzgl. 24.V1 godz. 

17. P o lo n ia  1—W arszaw ian k a  1. B oisko A g ryko la . (M ecz 
d o d a tk o w y , d e cy d u jąc y  n a  p o d staw ie  pa r. 2 P rzep isó w ).

b ) K lasa  B: 15.V11. W .K .S. M odlin— M akabi. 5 .V lll. 
W . K. S. M o d lin — C zarn i (R adom ). B oisko zasad n iczo  
w  M odlin ie . Z m ian a  do p u szcza ln a . G o d z in y  u s ta lą  za
in te reso w a n e  tow arzystw a. 5.YH1. M akabi — O rk an
0 godz. 11.30, B oisko A grykola .

c) K lasa  C: (d a lszy  c iąg  p ie rw sze j se rji). 24.Vi. 
S k ra —Śm iały  (L eg ja), 26.V1. K .P .W .F . A sco la  (A gry 
k o la); 27.V1. W arsz. 111.— P o lo n ia  III. (A gryko la), O rlę  — 
S trze lec  (W .T .C .); 29.VI- K ró lew ia  Z .A .W .F . (L eg ja),
1.V1I. Ś m ia ły —P rzeb ó j (L egia); 3.VI1. K .P .W .F .  K o ło  
G ł. (A grykola); 4.VII. M akabi 11— Bar K o ch b a  II (L e 
gia); 5.V11 W .H .K .S . 11—W arszaw ian k a  111 (A gryko la) 
8.VII. S trz e le c —O lim p ia  (L egia); 10.VII. A sc o la —Śm ia
ły  (A grykola); 12. Vli P rzeb ó j — K .P .W .F . (A g ry k o la) 
15.VII. S k ra  —K o ło  G ł. (L eg ia), 20.V1I. A sco la — K oło 
G ł. (A grykola).

W  dni św ią teczn e  p o c z ą te k  o godz. 11, w  dni ro 
b o c ze  o godz. 18. Z m iany  w  p ro g ram ie  rozgryw ek, 
w yzn aczo n y ch  w  K om u n ik ac ie  8, z o s ta ły  b ą d ź  b e z p o 
śred n io  za in teresow anym  p o d a n e , b ą d ź  pow yżej u w zg lęd 
n io n e . R ozgryw ki z K. S. P o g o ń  n a raz ie  o d p a d a ją .

3. O drzucono protest W .K.S. L egia  o d n o śn ie  za
w o d ó w  z W arszaw ian k ą  i Z w ery fik o w an o  tą  rozgryw kę 
zg o d n ie  z w yn ik iem  2 :1 i 2 p u n k ty  d la  W arszaw ianki.

P o za tem  zw ery fikow ano  w  k las ie  i  B rozgryw ki 1 
serji: C zarn i— Bar K o ch a  3 : 0  i 2 p u n k ty  d la  C zarnych , 
C zarn i— O rk an  6 : 2 i 2 p . d la  C zarnych; C zarn i W .T .C . 
3 : 0 i 2 p. d la  C zarnych ; W .H .K .S .— C zarni i 2 p . d la  
W .H .K .S.; W .H .K .S .— M akabi 5 : 0 i 2 p. d la  W .H .K .S.; 
W .H .K .S . M odlin  5 : 2 i 2 p . d la  W .H .K .S .; O rk an  — 
W .H .K .S . 3 : 2 i 2 p . d la  O rkanu; W .T .C .— O rk an  2 : 1
1 2 p. d la  W .T .C .; W .K.S. M odlin  — Bar K o ch b a  3 : 1
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Firm a W. ROKOSZ w yk o n u je  sp o rto w e  z d jęc ia  fo tog raficzne . R e d ak c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca.

i 2 p . d la  M odlina; M akkab i —Bar K o c h b a  3 :1  i 2 p. 
d la  M akkabi; W .KS. S ie d lc e —L eg ia  11 5 : 0 i 2 p. d la  
S ied lce  (w alkow er).

R easum ując  pow yższą  w ery fik ac ję  — w o b ec  stw ie r
d z en ia  po m y łk i in  p e rso n a  ze  stro n y  W y d zia łu  D yscy
p lin y  P .Z .P .N .—  zw ery fikow ano  o s ta teczn ie  rozgryw ki.

Bar K ochba  — W . T . C. 1 : 1. Bar K o ch b a  — < rkan  
0 : 0 i p o  jed n y m  p u n k c ie  d la  każdej drużyny.

Z  k lasy  C zw ery fikow ano  rozgryw ki:
P rz e b ó j—A sco la  3 : 0  i W . H. K. S. II — P o lo n ia  III 

1 : 0  i p o  dw a p u n k ty  d la  drużyn, w ym ien ionych  na  
p ierw szem  m iejscu .

4. P rz y p o m in a  się  §  4  P rz e p isó w . K luby , k tó re  
n a d a l—w ra z ie  n ies ta w ien ia  się  sęd z ieg o  wyz acz o n eg o — 
bez p o trze b y  i sam o d zie ln ie  zam ien iać  b ę d ą  gry o m i
s trzostw o  w  zaw o d y  tow arzysk ie , b ę d ą  b ezw zg lęd n ie  
u k aran e . Jed y n ie  zu p e łn y  b ra k  o d p o w ied n ieg o  k an d y 
d a ta  m oże być  u sp raw ied liw ien iem .

O D  R E D A K C JI
Z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  p ro sim y  w ykonyw ać ty lko  

n a  p ap ie rze  b ły szczący m  b ro m o sreb rn y m .
*

S p raw o zd an ia  i re c e n z je  z m eczó w  i zaw odów  w y
sy łać  do  R ed ak c ji „ S tad jo n u  w n ie d z ie lę  w ie c z o re m — 
e x p re se m .

*
Por. S zu szk iew icz . P o z n a ń — „Aktualne** o trzym a

liśm y—idzie  w Nr 8-mym. P ro sim y  p isać  na  jed n e j 
stro n ie  kartk i.

SP R O S T O W A N IE

W  sp raw o zd an iu  z konkursu  ten n iso w eg o  W arsza
w a —L o d ź  w k ra d ła  się  p rzy k ra  d la  n as p o m y łk a , a m ia 
now ic ie : z am iast p a ń stw o  K ow alew scy., w inno  b y ć  p a 
now ie K ow alew scy , k tó rzy  re p re z en to w a li i t. d.

ARTYIOJLY
N O W Y  i w i A T  61 
T JJWJ.

S P O R T O W E
A R T Y K U Ł Y

W SZELKIEGO

R O D Z A J U

NAJ TANI EJ

JPORTO ł/L.
KR A K .PR ZE D M . 16-13

270-04. aa-as.
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w  P o lsce ; 5) N a m ów nicy: a) „N ad ę ty  balon**, b ) Echa...; 6) N asza jazd a  w Rzym ie; ]) P rz e g lą d  p rasy ; 8) L ist 
z Paryża; 9) L ek k a  a tle tyka; 10) S p o rt w  szkole; 11) W ojsk o w y  klub  w iośla rsk i; 12) M iędzyn R aid  A u to m o b il.
13) P iłk a  nożna; 14) Z ja zd  N arciarzy ; 5) D z ia ł u rzędow y; 16) O d  R ed ak c ji; 17) S prostow an ie ; 18) O g ło szen ia

T ło c zo n o  w  d ru k arn i M. S. W ojsk . P rze jazd  10.


